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WARSZAWA PAP. Dnia 5 maja o godz. 15.30 rozpo­
czął obrady III KONGRES ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH. 
Obrady kongresu toczą się w wielkiej saii Akademii Wy­
chowania Fizycznego na Bielanach w Warszawie.

W obradach biorą udział delegaci wielomilionowych 
rzesz związkowców polskich: górników i hutników, meta­
lowców i włókniarzy, kolejarzy i budowlanych, chemików 
i robotników rolnych, transportowców, spożywców i odzie­
żowców, pracowników kultury i oświaty — przedstawiciele 
całego polskiego świata pracy.

Gorącą owacją witają zgro Francji, Niemieckiej Repub- 
madzeńi przybywających na liki Demokratycznej, Włoch, 
obrady kierowników partii i Węgier, Rumunii, Bułgarii, 
rządu z pierwszym sekreta- Albanii, Finlandii, Belgii, 
rzem KC PZPR Bolesławem Anglii, Austrii i Szwecji. 
Bierutem na czele. Zagaja obrady kongresu

Obecni sa członkowie Rady jeden z najstarszych działa- 
Faństwa, członkowie rządu, czy polskiego ruchu zawodo- 
przedstawiciele Wojska Pol- wego, przewodniczący Za- 
sklego, przedstawiciele władz rządu Głównego Związku 
naczelnych stronnictw poli- Zawodowego Pracowników 
tycznych i organizacji spo- Przemysłu Spożywczego, po- 
łecznych, przedstawiciele na seł na sejm — Bronisław 
uki, kultury i sztuki. Marks.

W obradach kongresu u- „Obradom naszego Kon­
gresu — stwierdza m., in. 
mówca — będą przyświecać 
uchwały IX Zjazdu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robot­
niczej, który wypracował 
jasny i bojowy program wal 
ki o dalszy wzrost stopy ży 
ciowej naszego narodu, o

czestniczą: sekretarz generał 
ny Światowej Federacji Zwią 
zków Zawodowych — Louis 
Saillant, sekretarz SFZZ 
Piotr Kazakow oraz delega­
cje związków zawodowych: 
ZSRR, Chińskiej Republiki 
Ludowej, Czechosłowacji,

Prezydiom Mi Kiigrssis 
Związków Zawodowych

BOLESŁAW BIERUT — pierwszy sekretarz KC 
PZPR, delegat wszystkich związków zawodowych na 
III Kongres, ALEKSANDER ZAWADZKI — przewód 
niczacy Rady Państwa, delegat Z w. Zaw. Górników, 
JÓZEF CYRANKIEWICZ — Prezes Rady Ministrów. 
HILARY MINC — pierwszy zastępca prezesa Rady 
Ministrów, KONSTANTY ROKOSSOWSKI — wice­
prezes Rady Ministrów minister obrony narodowej, Mar 
szalek Polski, EDWARD OCHAB — sekretarz Komitetu 
Centralnego PZPR, FRANCISZEK MAZUR — sekre­
tarz Komitetu Centralnego PZPR, WŁADYSŁAW 
DWORAKOWSKI — sekretarz Komitetu Centralnego 
FZPlR*

Członkowie sekretariatu CRZZ: WIKTOR KŁO- 
SIEWiCZ, Marian Czerwiński, Roman Gajzler, Sta­
nisław Kowalczyk, Irena Piwowarska, Stanisław Sta- 
chaoz, Artur Starewtcz, Zofia Wasilkowska.

Wszyscy przewodniczący Zarządów Głównych Zw. 
Zaw. oraz Alfred Angersztajn — przewodniczący ko­
misji rewizyjnej CRZZ, Franciszek Apryas — nadszty- 
gar kopalni „Wesoła 11“ , Józefa Białecka przewodni­
cząc» Zar?. Okr. Zw, Zaw, Prac, Przeto. Włókienni­
czego w Łodzi, Szczepan Błaut — górnik z kopalni 
„Nlwka", Witold Blernawskł — profesor Akademii 
Górniczo-Hutniczej w Krakowie, Czeslaw Bajer — 
przodownik ekspozytury PKS w Bydgoszczy, Zygmunt 
Biliński — artysta Opery Wrocławskiej, Helena Brzo­
zowska — wiceprzewodnicząca ZG. Zw. Zaw. Pracow­
ników Służby Zdrowia, Jerzy Chuchla, inżynier roz­
głośni radiowej we Wrocławiu, Adam Doliński — 
Zofia Dwojna — przewodnicząca rady zespołowej PGR 
„Naraiow“ , woj. wrocławskie, Mieczysław Duuan 
przodownik pracy, murarz z Huty im. Lenina, Mie­
czysław Domagała — kierownik wydziału bytowo- 
mieszkaniowego CRZZ, Danuta EHert — zastępca na­
czelnika stacji PKP Warszawa — Główna, Alojzy Fir- 
ganek — kierownik wydz. pracy i płacy CRZZ, Bole­
sław Gebert — redaktor naczelny „Głosu Pracy“. 
Wanda Gościmińska — dyrektor ZPB im. Rewolucji 
1905 r. w Łodzi, Stefania Gorządek — sieciarka z przed­
siębiorstwa połowów dalekomorskich „Arka“ w Gdyni, 
STANISŁAW HENEL — inżynier Zakładów Mechanic* 
nych „Ursus“ , JOZEF IWIŃSKI — przewodniczący 
rady zakładowej budowy Pałacu Kultury i Nauki im. 
J. Stalina w Warszawie, JULIAN JUSZCZYK — prze 
wodniczący rady zakładowej zakładów im. Dzierżyń­
skiego w Tarnowie, WŁADYSŁAW KOZUB — prze­
wodniczący ORZZ w Krakowie, JAN KACZMAREK — 
inżynier z Instytutu Obrabiarek i Obróbki Skrawaniem 
w Krakowie, JÓZEF KOFMAN członek prezydium 
CRZZ, WIKTOR LABUS — przewodniczący Zarzą­
du Okręgowego Zw. Zaw. Górników w Zabrzu, MA­
RIAN MORAWSKI—majster Zakładów Przemysłu Ba­
wełnianego im. Marchlewskiego w Łodzi, ZDZISŁAW 
MACKIEWICZ — oficer Polskiej Marynarki Handlo­
wej,'HELENA PIASECKA — sekretarz Zarządu Okrę­
gowego Zw. Zaw. Nauczycielstwa Polskiego w Pozna­
niu, JAN PODGAJNY — sekretarz rady zakładowej 
Stoczni Gdańskiej, EUGENIUSZ ROWIŃSKI — prze­
wodniczący ORZZ w Poznaniu, RYSZARD RIEDEL 
instruktor Zarządu Okr. Zw. Zaw. Górników w Wałb­
rzychu, JÓZEF RUTKOWSKI — zastępca kierowni­
ku wydziału kultury fizycznej CRZZ, IRENA SRO­
CZYŃSKA—przewodnicząca Zarządu Okręgowego Zw. 
Haw. Pracowników Przem. Odzieżowego i Skórzanego w 
Radomiu, WINCENTY TOMASZEWlCZ — profesor 
Akademii Medycznej w lodzi. ANNA TYCIEK — se­
kretarz Żarz. Gł. Zw. Zaw. Pracowników Kolejnictwa, 
KAROL WADUŁA — przodownik pracy z huty „Po­
kój“, STANISŁAW WAJS — przewodniczący Żarz. 
Okr.' Zw. Zaw. Górników w Krośnie, TADEUSZ WEG
y g f  _sekretarz Zarządu Giównego ZMP, JADWIGA
WIZENTAL —■ inżynier, kierownik budowy z War­
szawy, STANISŁAW WOZNIAK — przewodniczący 
Warszawskiej Rady Zw. Zaw., MARIA ZIEMNIAK
— nauczycielka szkoły dla pracujących we Wrocławiu.

Do prezydium zaproszeni zostali również goście 
zagraniczni:

Sekretarz generalny Światowej Federacji Związ­
ków Zawodowych — LOUIS SAILLANT, sekretarz 
Światowej Federacji Zw. Zaw. — PIOTR KAZAKOW, 
sekretarz Wszechzwiązkowej Centralnej Rady Zw. 
Zaw. ZSRR — FIODOR KARCEW, przedstawiciel 
Ogółnochińskiej Federacji Z w. Zaw. — SUN KANG,
' ckrciarz Francuskiej Powszechnej Konfederacji Pracy 
(CGT) — PIERRE LE BRUN, sekretarz Wolnych Nie­
mieckich Zw. Zaw. -  OTTO LEHMAN, <vVń ’ ; v  
c- —,...{ sr»;_-Łr zz ■ r  '-"Ni i -ii\i 'i M-;.i se-
kretar* Czechosłowackiej Centralnej Rady Rewolucyj­
nych Związków Zawodowych (URO) — JAROSŁAW 
KOLAR, sekretarz Centralnej Rady Zw. Zaw. Węgier
— SANDOR GASPAR, sekretarz Centralnej Rady Zw. 
Zaw Bułgarii — ANGELOW DYMITROW, sekretarz 
Centralnej Rady Zw. Zaw. Rumunii — MARIN MI­
CHA I przewodniczący Centralnej Rady Zw. Zaw. Al- 
¡,anu — PiŁLO PERISTERI, przedstawiciel Zw. Zaw. 
Finlandii -  VILJO JOHANNES PENNANENk przed­
stawiciel postępowych Zw. Zaw. Belgii PIERR 
VAN PYCKE.
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dalszy wzrost siły naszej lu 
dowej ojczyzny".

Bronisław Marks podkreś 
la, że uchwała Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej 
o pracy związków zawodo­
wych wskazuje wszystkim 
związkowcom jak powinni 
realizować te zadania.

Następnie Bronisław
Marks śle, wśród gorącego 
entuzjazmu, płomienne po­
zdrowienia wszystkim lu­
dziom pracy walczącym o 
sprawę pokoju, której rzecz 
niklem jest wielki Związek 
Radziecki.

W chwili gdy mówca ogła 
sza obrady Kongresu za 
otwarte, wszyscy zgromadzę 
ni powstają z miejsc — na 
sali rozbrzmiewają z mocą 
słowa „Międzynarodówki“ .

Władysław Tułowieckl, se 
kretarz Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Pra­
cowników Kolejowych, w 
imieniu delegacji wszystkich 
związków zawodowych zgła 
sza projekt składu prezy­
dium Kongresu.

Owacyjnie witają zebrani 
kandydatury pierwszego se­
kretarza KC PZPR, delega­
ta wszystkich związków za 
wodowych na III Kongres 
— Bolesława Bieruta, Prze­
wodniczącego Rady Pań­
stwa, delegata związku za­
wodowego górników — 
Aleksandra Zawadzkiego, 
Prezesa Rady Ministrów — 
Józefa Cyrankiewicza, człon 
ków Biura Politycznego KC 
PZPR, członków sekretaria­
tu CRZZ, przewodniczących 
zarządów głównych wszyst­
kich związków zawodowych 
oraz wybitnych aktywistów 
związkowych i czołowych 
przodowników pracy.

Proponowany skład prezy 
dium delegaci na Kongres 
jednomyślnie przyjmują.

Przewodniczący obrad za­
prasza następnie do prezy­
dium przy długotrwałych 
oklaskach zebranych, sekre­
tarza generalnego Świato­
wej Federacji Związków Za 
wodowych — Louis Snil- 
lant‘a, sekretarza SFZZ — 
Piotra Kazakowa oraz przed 
stawlcicli delegacji zagra­
nicznych. (Listę prezydium 
podajemy oddzielnie).

Wśród gorących oklasków 
całej sali przewodniczący 
obrad prosi następnie o za­
branie głosu pierwszego se­
kretarza KC PZPR BOLE­
SŁAWA BIERUTA. Zebrani 
z uwagą słuchają słów Bo­
lesława Bieruta. Poszczegól­
ne fragmenty przemówie­
nia witane są gorącymi 
oklaskami. (Przemówienie 
podajemy oddzielnie).

W pierwszym punkcie po 
rządku dziennego zabiera 
gSos, serdecznie witany, 
przewodniczący CRZZ — 
Wiktor Klosiewicz, który 
wygłasza sprawozdanie Cen 
tralnej Rady Związków Za­
wodowych. (Sprawozdanie 
przewodniczącego CRZZ 
tow. W. Kłosiewicza poda­
my jutro).

tłrotetar tusze wszystkich krajów 
łączcie się iG Ł O S  
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Najściślejsza współpraca
mchu zaiuodoiuego z partią

warunkiem realizacji zadań 
związków zawodowych

P rz e m ó w ie n ietow. Bolesława Bieruta
na III Kongresie Z w. Zaw.

TOWARZYSZE!

Komitet Centralny Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro 
botniczej powierzył mi zasz­
czytny obowiązek prze­
kazania wam najgorętsze­
go pozdrowienia i po­
witania kongresu w imie- 
ęliu partii. W ciągu mi­
nionych lat rosła szybko i 
umacniała swą przodującą 
rolę społeczną polska klasa 
robotnicza, a wraz z nią ro­
sły jej organizacje zawodo­
we. Na I kongresie w listo­
padzie 1945 roku związki za­
wodowe reprezentowały oko­
ło 1 miliona zorganizowa-

wowa i zasadnicza treść spo­
łeczna przemian, które do­
konały się w ciągu minione­
go okresu. Gdy władza poli­
tyczna w kraju przeszła w 
ręce klasy robotniczej, 
sprzymierzonej z chłop­
stwem pracującym — kla­
sa robotnicza stała się kie­
rownikiem i organizatorem 
przemysłu, który odtąd prze­
stał być opancerzoną twier­
dzą kapitalistycznego wyzys 
ku, a stał się dobrem ogólno 
narodowym. Organizacja kia 
sowa robotników zastąpiła 
poprzednią klasę wyzysku­
jącą, obaliła szkodliwe tra­
dycje i przesądy, obaliła w 
sojuszu z chłopstwem pracu

W wielkim procesie tych 
przemian rola związków za 
wodowych — najliczniejszej 
organizacji klasowej prole­
tariatu — była i jest szcze­
gólnie ważna. Budzą one i 
podnoszą świadomość i ini­
cjatywę twórczą wśród mi­
lionowych rzesz robotni­
czych, organizują je do wy­
konania doniosłych zadań 
produkcyjnych i polityczno- 
społecznych, które wysuwa 
nasza partia jako przewod­
nia i kierownicza siła na­
szego budownictwa socjali­
stycznego. Partia nasza wi­
działa zawsze w związkach 
zawodowych najważniejsze 
oparcie, podstawową formę 
organizacyjną łączności z 
masami pracującymi.

Ruch zawodowy w Polsce

ma piękne, bojowe tradycje 
sięgające początków lat 90- 
tych ubiegłego stulecia, Kas 
Oporu Związku Robotników 
Polskich — poprzednika 
SDKPiL. Chlubnie zapisała 
się w bohaterskich dziejach 
polskiej klasy robotniczej 
ofiarna działalność dziesiąt­
ków tysięcy często bezimien 
nych bojowników, którzy w 
najcięższych warunkach to­
czyli zaciętą walkę przeciw 
klęsce bezrobocia, przeciw 
nieludzkiemu wyzyskowi ob 
szamiczo - kapitalistyczne­
mu, przeciw nieświadomoś­
ci, zacofaniu i ciemnocie pil 
nie strzeżonymi przez bur- 
żuazję. Toczyli oni nlerówn' 
walkę przeciw terrorowi o 
licyjnemu i zdziczeniu faszy 
stowskiemu. Przeciw rozbi­
ciu klasy robotniczej i dy­
wersji politycznej, przeciw 
oportunizmowi i kapitulan- 
ctwu, które osłabiały siły ro 
botnicze, pchając je na ma- 
now.ce.

(Dokończenie ze str. 2).

wodowych zwiększyły się 4-
krotnie. Wzrost ten jest bez­
pośrednim skutkiem i od­
zwierciedleniem wielkiego 
historycznego procesu, jaki 
dziś,Polska przeżywa — pro 
cesu uprzemysłowienia na-
szego kraju.’'-Ate nie ly& o w 
liczebnym wzroście klasy ro . . . .
botniczej odzwierciedlają się JL, "

żytniczych, zlikwidowała ob- 
szarnictwo i burżuazję miej­
ską, po których pozostały 
dziś tylko nędzne szczątki i 
ponure wspomnienia.

Klasa robotnicza kieruje 
dziś przemysłem w Polsce 
pla&owo i w jedynym celu 

w celu szybkiego pomna

zachodzące zmiany. Istotę 
tych zmian wyrażają wielkie 
rewolucyjne przeobrażenia 
polityczne, społeczne i gospo 
darcze wywalczone przez na­
szą klasę robotniczą w soju­
szu z chłopstwem pracują­
cym w ogniu walki klasowe

rodu, w celu stałego podno 
szenia dobrobytu material­
nego i kultury mas pracu­
jących, w celu umocnienia 
władzy ludowej i zapewnie 
nia narodowi pokoju i bez­
pieczeństwa. Szybkie, burz­
liwe niemal tempo rozwoju

i towarzyszące tej walce przemysłu w Polsce Ludo- 
przeobrażenia w jej świado- wei świadczy o tym, że kia
mości, w jej postawie ideo­
logicznej, w jej kulturze, w 
jej przewodniej roli w społe­
czeństwie i państwie ludo­
wym. Klasa robotnicza roś­
nie, a jej rola społeczna 
zmienia się zasadniczo, ponie 
waż sama jest gospodarzem, 
kierownikiem 1 twórcą dzie­
jów swego kraju, czołową, 
najaktywniejszą, przewodnią 
siłą swego narodu. Oto na 
czym polega istotna, podsta-

sa robotnicza dobrze wy­
wiązuje się ze swej obecnej 
historycznej roli kierowni­
ka produkcji i gospodarza 
państwa. Najściślejsza jed­
ność interesów klasy robot­
niczej, narodu i państwa lu 
dowego opartego na sojuszu 
robotniczo -  chłopskim sta­
ła się po raz pierwszy w 
dziejach naszego kraju trwa 
lą, niewzruszoną rzeczywi­
stością.

Po o b n iżce  cen
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W  każdym domu ~ a ““  
bądzie dostatniej
Do PDT we Wrzeszczu bez goda, wszystkie więc kobiety 

przerwy dużym strumieniem śpieszą z zakupem letnich 
napływają klienci. Przez dru bucików -  sandałków. Po ob
gie drzwi takim samym stru 
mieniem wychodzą ludzie z 
paczkami i kartonami. We­
wnątrz PDT tłok przy wszy­
stkich stoiskach.

— Proszę o te białe san­
dały. — Dla mnie szare, nr 
37 — padają raz po raz za-

wiem.

Stefan Pupko, pracownik Ka 
pitanatu Portu w Gdańsku, 
przygląda się wystawionym 
w gablotce butom. Podobają 
mu się brązowe w cenie 380 
zł.

— Mógłbym ie kupić, ale 
na lato są niewygodne, szu­
kam sandałów. Niestety, szu 
ka. bezskutecznie. W PDT 
również ich nie znalazł, ku­
pił więc tekstylne za 90 zł, 
które przedtem kosztowały 
105 zł.

Już maj, nie ma czasu na
szycie letniej garderoby. Du­
żo osób kupuje wobec tego 
gotową konfekcję. Danuta 
Zimińska wybrała zgrabny

niżce są one bardzo tanie — 
kosztują 56 zł — cieszą się 
powodzeniem.
Krystyna Staniek, uczennica 
9 klasy szkoły podstawowej 
czekaj ąc na swą kolejkę opo 
winda koleżance o planach 
zakupów’. — Kupię te białe 

mówienia w stoisku z obu- płócienne I na deszcz czarne
skórzane za 170 zł. Gdyby .... ..... _____________________

Sprzedawczyni Eugenia nie obniżka mogłabym kuple płaszczyk -  dyplomatkę, kto 
Wolowik nie wie kogo naj- tylko jedną parę. rego cena została obniżona
pierw obsłużyć. Piękna po- Również mężczyźni maso- 0 150 Krystyna Denia

przymierza luźny szary, wio 
senny płaszcz 1 radzi się 

“ * ^ * * ™ i; sprzedawczyni Kajzer czy 
dobrze leży. Zdecydowała 
się. Do szybkiej decyzji przy 
czyniła się obniżona cena 
płaszcza. Zapłaciła za niego 
656 zł zamiast 777,40 zł-

Obniżka cen na artykuły 
Przemysłowe pozwala na lep 
sze zaopatrzenie się ludności 
w odzież i obuwie. Mieszkań 
cy trójmiasta kupują więc 
coraz więcej, domagając się 
towarów coraz lepszej jakoś­
ci. W dniu 3 maja PDT we 
Wrzeszczu miał o 30 proc. 
większy obrót niż w takim 
samym dni* w  h i l t t ó uW_ oknie myottmvwym PDT m  V*.

Nawy sukces załogi
Puckich Zakładów
Mechanicznych

Siódme posiedzenie 
konferencji genewskiej

GENEWA PAP. Dnia 4 maja pod przewodnictwem 
delegata Syjamu, księcia Wan Bongsprabandh odbyło się 
kolejne siódme posiedzenie konferencji genewskiej. W 
dyskusji zabrali głos: minister spraw zagranicznych Ka­
nady, Pearson, minister spraw zagranicznych Holandii 
Luns oraz przedstawiciel E tiojiti Gabre Heywct

Minister spraw zagranicz­
nych Kanady Pearson wygło
sił przemówienie, którego 
znaczną część poświęcił po­
lemice z ministrem Mołoto- 
wem, ministrem Czou En- 
laiem i ministrem Nam 
Irem. Wyraził on w  szcze­
gólności niezadowolenie z 
powodu tego, że minister 
Czou En-lai zażądał uregu­
lowania sprawy koreańskich 
i chińskich jeńców wojen­
nych uprowadzonych prze­
mocą i wcielonych do wojsk 
Li Syn Mana i Czang Kai- 
szeka.

Pearson nawiązał do pro­
pozycji Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo - Dsmokratycz 
nej i stwierdził, te jego zda­
niem — „nie zostały one na­
leżycie zdefiniowane i wy­
jaśnione". W konkluzji od­
rzucił on propozycje ministra 
Nam Ira. Pearson podobnie 
jak Dulles, wyraził pogląd, 
że podstawą uregulowania 
kwectii koreańskiej są rezo­
lucje Zgromadzenia Ogólne­
go NZ z października 1950 
roku. .

Minister spraw zagranicz­
nych Holandii Luns również 
kurczowo trzymał się rezo­
lucji ONZ z października 
1950 r., uważając ją za „pro­
gram“ rozwiązania kwestii 
koreańskiej.

Następnie przemawiał de­
legat Etiopii Gabre Heywot, 
który wzywał do pokojowe­
go zjednoczenia Korei. Za­
znaczył on, że Etiopia nie 
ma zamiaru utrzymywać bez 
końca swych oddziałów woj 
rkowych w Korei.

Po wyczerpaniu listy mów 
ców przewodniczący zapro-

Silnik „Renag“ 
urucliomiGny

Ofiarna w pokonywaniu 
trudności związanych z u- 
ruchomieniem produkcji 
silników dla jednostek ry­
bołówstwa morskiego, za­
łoga Puckich Zakładów 
Mechanicznych, po prze­

kazaniu przed II Zjazdem 
Partii serii silników „Pnck 
A — 50“ — zameldowała o 
nowym sukcesie, wykona­
niu pierwszego silnika 
typu „Renag“.

Chwila uruchomienia sil 
nika w haU montażowej 
zakładów zgromadziła nie­
mal całą załogę. Po wstęp­
nych przygotowaniach, któ 
re śledzili z uwagą zebra­
ni, chwila napięcia... i sil­
nik zaczyna pracować

W hali zrywają się oklas 
ki 1 okrzyki na cześć ro­
botników, którzy szczegól­
nie dużo wysiłku włożyli 
w uruchomienie silnika 
„Renag": MISZEWSKIE 
GO, PRANGE, CEJNOWY, 
GRUNWALDA. Zobowią­
zanie 1-majowe wykonane 
z honorem. Pierwszy silnik 
typu „Renag", który uru­
chomiony miał być w II 
połowie br. — przekazano 
rybołówstwu.

Drukarnia
„Prawdy”

odznaczona

Orderem Lenina
MOSKWA PAP. Prasa ra­

dziecka z 5 bm. opublikowa­
ła dekret Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR o odzna­
czeniu drukarni dziennika 
„Prawda" im. J. W. Stalina 
Orderem Lenina. Dekret 
brzmi:

„W uznaniu wybitnych o- 
siągnięć drukarni dziennika 
„Prawda“ imienia J. W. 
Stalina w rozwoju poligrafii 
w kraju i w związku z 20-le- 
ciem drukami odznacza się 
drukarnię dziennika „Praw- 

imlenia J, W. Stalinada" imi< 
Orderem

Na meciełiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii
we Wrocławium u m m  m im  iii u mi m iii m m m m iii
1. Ruzicka
2. Wilczewski
3. Klabiński

drużynowo zwyciężyła 
Polska

Ruzicka (CSR)
KLASYFIKACJA 

INDYWIDUALNA IV ETAPU
1. RUZICKA (CSR) 4.29.39, ł. 

WILCZEWSKI (POLSKA) 4.29.39,
3. KLABIŃSKI (POLSKA) 4.29.39,
4. Pedersen (Dania) 4.29.39, 5. Ra­
vet (Belgia) 4.29.39, S. Matwiejów 
(ZSRR) 4.29.39, I. GRABOWSKI 
(POLSKA) 4.29.49, s. Ostergaard 
(Dania) 4.29.4«.

Zawodnicy, którzy zajęli miej­
sca 9—21 zostali sklasyfikowani 
w tym samym czasie, 9. Van 
Meenen (Belgia) 4.29.44, 1«. Van 
Schill (Belgia), U.. Dalgaard (Da 
Ula), U, Hansen (Dania), 13. Pi­
cot (Francja), 14. De Groot (Ho­
landia), 13. Pau (Holandia), 10. 
Van der Lyke (Holandia), lł. 
Coone (Holandia), 18. KRÓLAK 
(Polska), 19. Nachtlgal (CSR), 2«. 
Krlvka (CSR), 21. Klich (CSR), 
41. LASAK 4.38.17, 42. HADASIK 
4.38.18.

WYNIKI DRUŻYNOWE 
IV ETAPU

1. POLSKA 13.28.58, 2. DANIA 
13.29.03, 3. CZECHOSŁOWACJA
13.29.07, 4. BELGIA 13.29.07, 5. HO
LANDIA 13.29.12, 6. ZSRR
13.32.34.
KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 

PO IV ETAPIE
1) POLSKA 44.22,41, 2) BELGIA

44.31.07, 3) CSR 44.32,27, 4) DA­
NIA 44.32,33, 5) HOLANDIA
44.34,36, 6) ZSRR 44.43,34.

*  *  *
Do chwili zamknięcia numeru, 

komisja sędziowska jeszcze nie 
podała wyników klasyfikacji In­
dywidualnej po IV etapie wyś­
cigu.

Wyniki te, Jak równie* kolej­
ność wszystkich zespołów poda­
my w numerze jutrzejszym.

(Sprawozdanie z IV etapu wyi 
cigu na stronie drugiej).

Przed
Międzynarodowym 

Dniem Dziecka
WARSZAWA PAP. 1 czerw

ca jest corocznie obchodzo­
ny jako Międzynarodowy 
Dzień Dziecka.

Podobnie jak w latach u- 
bieglych, tak i w tym roku 
Międzynarodowy Dzień Dziec 
ka przebiegać będzie we 
wszystkich krajach pod ha­
słami walki o pokój, o przy­
jazne współżycie między na
rodami — walki o zapewnie 

ponowa!, aby następne posie j nie dzieciom coraz lepszych
warunków wszechstronnegodzenie plenarne odbyło się w 

piątek. Najbliższe dwa dni 
— oświadczył przewodniczą­
cy posiedzenia — powinny 
być poświęcone nieoficjal­
nym rozmowom mającym 
służyć wyjaśnieniu sytuacji 
l zbliżeniu poglądów Stano­
wisko przewodniczącego zo­
stało zaaprobowane

rozwoju, jasnej, szczęśliwej 
przyszłości.

Radośnie święcić będą ten 
dzień dzieci polskie. W cza­
sie obchodów Dnia Dziecka, 
które trwać będą od 30 ma­
ja do 6 czerwca br., oczekuje 
dzieci wiele atrakcyjnych 
i ciekawych imprez.

Dalsze sukcesy wojsk ludowychpod Dien Bien Fu
PEKIN PAP. Wietnamska 

Agencja Prasowa donosi, że 
w dniu 4 maja wojska ludo­
we zdobyły w Dien Bień Fu 
dalsze umocnione stanowisko 
francuskie na zachodnim 
brzegu rzeki Muongthanh. 
Pozycje wojsk ludowych 
znajdują się po zdobyciu te­
go stanowiska raiedwie © 400 
metrów od kwatery głdfotwj

dowództwa francuskiego w 
Dien Bień Fu.

Atak na stanowisko fran­
cuskie rozpoczął się o godz. 
13 czasu miejscowego i trwał 
półtorej godziny. Kompanię 
Legii Cudzoziemskiej do­
szczętnie rozbito. Kontrataki 
francuskie zostały odparte, 
przy czym nieprzyjaciel po- 
ndóil znaczne straty.
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Niełatwą walką toczyć 
musieli najofiarniejsi dzia­
łacze związkowi pod prze­
wodem partii klasy robotni 
czej — SDKPiL, KPP i PPR 
wespół z lewicą jednoliio- 
frontową PPS -— przeciw 
rozbijaniu i obezwładnianiu 
ruchu zawodowego, o jed­
ność klasy robotniczej, o 
zwycięstwo rewolucyjnej 
ideologii w  ruchu . zawodo­
wym, o zwycięstwo i umoc 
nienie władzy ludowej, o 
zwycięskie budownictwo so 
cjalistyczne.

Nasze związki zawodowe 
*3 zarówno najbardziej ma 
sową transmisją idei i ha­
seł naszej partii, jak i po­
tężną dźwignią wyzwalają­
cą i organizującą w kon­
kretnych formach twórczą 
energię mas. Związki zawo­
dowe są szkołą najbardziej 
wydajnego wytwarzania 
dóbr w imię budownictwa 
socjalistycznego, są szkołą 
rządzenia państwem i wszy­
stkimi jego ogniwami, są 
szkołą wychowania mas, 
podnoszenia ich świadomoś­
ci klasowej i narodowej, ich 
poziomu kulturalnego i so­
cjalistycznej moralności, są 
dźwignią kształtowania no­
wego człowieka — człowie­
ka epoki socjalizmu.

III Kongres Związków Za 
wodowych zbiera się w 
chwili, gdy rrjasy pracujące 
w swym czynie produkcyj­
nym i pochodach 1-majo- 
wych złożyły ponownie do­
wody wielkiego przywiąza­
nia do swej władzy robot­
niczo-chłopskiej i niezłom­
nej woli kroczenia po drodze 
budownictwa socjalistyczne­
go pod kierownictwem kla­
sy robotniczej, do lepszej 1 
jaśniejszej przyszłości. W 
klasie robotniczej głębokie 
jest przeświadczenie, że dro 
ga, którą kroczymy, jest dro 
gą _ słuszną, prowadzi ona 
najpewniej do pełnego zwy­
cięstwa socjalizmu, do zbu­
dowania ustroju rosnącego 
wciąż dobrobytu, sprawiedli 
wości społecznej i brater­
stwa ludów. Ten nowy 
ustrój społeczny jest zara­
zem najpewniejszą rękojmią 
bezpieczeństwa i niepodle­
głości naszej ojczyzny. Zro­
zumienie tej głębokiej praw 
dy jest niewyczerpanym 
źródłem ofiarności, zapału, 
entuzjazmu klasy robotni­
czej w jej codziennej trud­
nej i twórczej pracy budb- 
wy nowego życia.

Wielkie zadanie szybszego 
podniesienia stopy życiowej 
ludności postawione przez II 
Zjazd naszej partii — przyję 
te zostało przez masy pracu­
jące naszego kraju z głębo­
kim uznaniem i ufnością. 
.Słuszność wytkniętej przez 
partię drogi i jej namacalne 
wyniki potwierdziła również 
obniżka cen, druga na prze­
strzeni 6 miesięcy, przynoszą 
ca ludziom pracy 6 miliardów 
złotych oszczędności rocznie, 
a wraz z obniżką z listopada 
ubiegłego roku'— 10 miliar­
dów. Te obniżki cen są dla 
mas pracujących najlepszym 
sprawdzianem kierunku na­
szego rozwoju, potwierdze­
niem najbardziej oczywistym 
tej prawdy, że każdy krok 
naprzód na drodze zwiększe­
nia produkcji zarówno w 
przemyśle, jak i w rolnic­
twie — przynosi ze sobą w 
ustroju demokracji ludowe], 
w ustroju socjalistycznym, 
podniesienie stopy życiowej 
mas pracujących.

Wszyscy zdajemy sobie 
sprawę z tego, towarzysze, 
że związkom zawodowym 
przypada w realizacji hi­
storycznego zadania, po­
stawionego przez zjazd na­
szej partii rola szczególnie 
ważna i szczególnie odpowie 
dzialna. Chodzi o to, by 
wskazać klasie robotniczej 
środki i sposoby, wiodące do 
jak najbardziej skutecznego 
wyzyskania naszych możli­
wości produkcyjnych, wska­
zać metody, wiodące do dal- 
. ;cgo podniesienia wydajno- 
ł :i pracy. Chodzi następnie
0 to, by w granicach istnic- 
. '.cych możliwości stworzyć
1 a klasy robotniczej jak naj 
; _,sze warunki życia i pracy,
: y otoczyć klasę robotniczą

ik największą troską i opis 
l:ą.

Stworzyliśmy nowy prze­
mysł i nowoczesną technikę, 
wraz z rozwojem techniki i 
przemysłu — wyrośli też lu­
dzie. Wielu robotników nie­
wykwalifikowanych osiągnę­
ło kwalifikacje. Wielu ze 
średnio wykwalifikowanych 
wyrosło na pracowników wy 
soko wykwalifikowanych.
Ale są to dopiero pierwsze 
osiągnięcia i zadaniem związ 
ków zawodowych jest pogłę­
bianie tego procesu. Z całą 
ostrością stoi zadania podno­
szenia kwalifikacji robotni­
ków, by zdolni byli wyko­
rzystać w całej pełni w spo­
sób właściwy możliwości na­
szej techniki. W większej niż 
dotychczas mierze związki

zawodowe winny opiekować
się inicjatorami współzawod- myślowej i podniesienie jej 
nictwa, racjonalizatorami pro jakości jest jednym z naj-

związkowy jeszcze .bar­
dziej pogłębi swoją więź 
z masami i podniesie swój 
autorytet w masach, jeśli 
zdoła stanowczo i bezlitośnie 
zwalczać wszelkie ujemne

so listyczn ego  współzawod 
nictwa, ruchu racjonalizator-

( O o l i o f ic z e i i l e z e  s i r .  f )

dukcji, kierownikami bry­
gad, wysuwać ich, podnosić 
ich kwalifikacje, stwarzać 
dla nich warunki szybkiego 
szkolenia zawodowego oraz 
szybkiego wzrostu ich ogól­
nego wykształcenia i kultu­
ry. Należy wzmacniać nieu­
stannie współpracę między 
robotnikami i inteligencją 
techniczną.

Nauczyciel mas pracują­
cych całego świata, twórca 
wielkiej Komunistycznej Par 
tii Związku Radzieckiego — 
nieśmiertelny Lenin uczył, że 
komunistyczna organizacja 
pracy społecznej, „której 
pierwszym krokiem jest so­
cjalizm, opiera się i im da­
lej, tym bardziej opierać 
się będzie — na dobrowolnej 
i świadomej dyscyplinie sa­
mych mas pracujących, któ­
re zrzuciły jarzmo zarówno 
obszarników jak kapitalis­
tów...“ .

Podkreśla on niejednokrot 
nie, że „ wydajność pracy — 
to w ostatecznym wyniku 
rzecz najważniejsza, najgłów 
niejsza dla zwycięstwa nowe 
go ustroju społecznego... Ka­
pitalizm może być i będzie 
ostatecznie pokonany przez 
to, że socjalizm stwarza no­
wą, znacznie wyższą wydaj­
ność pracy“ . Oto jak wiel-

ważniejszych środków umoc­
nienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, tej podstawy 
władzy ludowej, głównej 
dźwigni zwycięskiego zbudo­
wania socjalizmu. W sojuszu 
robotniczo -  chłopskim rola 
kierownicza przypada klasie 
robotniczej, jako'klasie naj­
bardziej rewolucyjnej. Rola 
ta zobowiązuje klasę robot­
niczą do udzielania masom 
pracującego chłopstwa naj­
bardziej wydajnej pomocy 
produkcyjnej i .politycznej w 
dziedzinie podniesienia rol­
nictwa i socjalistycznej prze

skiego i wynalazczości robot­
niczej, poprzez maksymalne 
wykorzystanie naszych mocy 
produkcyjnych, poprzez osz­
czędność surowców, walkę z 
brakoróbstwem i podnosze­
nie jakości wyrobów. *' 

Po wtóre — jak najbar­
dziej celowo i racjonal­
nie wykorzystać olbrzymie 
środki i zasoby przeznaczone 
przez państwo ludowe dla 
polepszenia warunków życia 
ludzi pracy i podniesienia ich 
stopy życiowej, a więc w za­
kresie usprawnienia handlu 
i usług, ochrony zdrowia i

budowy wsi. Konieczna jest gospodarki komunalnej, bu-
też wydatna pomoc klasy ro 
botniczej celem pogłębienia 
świadomości obywatelskiej 
chłopów pracujących, wzmóc 
nienia na wsi dyscypliny w 
realizacji świadczeń i dostaw 
obowiązkowych na rzecz pań 
stwa ludowego.

Przed klasą robotniczą sta 
ją wielkie zadania zwięk­
szenia produkcji, podniesie­
nia wydajności pracy, zwięk 
szenia pomocy dla rolnictwa. 
Zadaniem działaczy ruchu za 
wodowego jest uczynić 
wszystko, by stworzyć klasie 
robotniczej jak najlepsze Wa 
runki dla wykonania tych za 
dań. Należy otoczyć klasę ro

downictwa mieszkaniowego, 
bezpieczeństwa i higieny pra 
cy, inspekcji pracy i OZR, 
wczasów i uzdrowisk, szkół 
i placówek kulturalnych.

Po trzecie —‘ jak najbar­
dziej wzmóc wszelkimi do­
stępnymi dla związków za­
wodowych środkami wpływ 
i oddziaływanie klasy robot­
niczej na chłopów pracują­
cych w kierunku dalszego u- 
macniania i pogłębiania so­
juszu robotniczo - chłopskie­
go. W tym celu należy czy­
nić wszystko dla wydatnegę 
podniesienia produkcji rol­
nej, umocnienia spójni go­
spodarczej między miastem

kie Znaczenie przywiązywał lotniczą wciąż rosnącą tro- a wsią, lepszego zaopatrze-
wielki Lenin do zagadnienia 
wydajności pracy. Zwiększe­
nie wydajności pracy jest 
nieodzownym warunkiem 
wszechstronnego podniesie­
nia stopy materialnej i kul­
turalnej ludności.

TOWARZYSZE!
Związki zawodowe, jeśli 

mają być naprawdę szkołą 
socjalizmu, muszą uczyć ma­
sy jak realizować najlepiej

ską o jej materialne i kul­
turalne warunki życia i 
pracy. Do zadań tych należy 
również poświęcenie więk­
szej aniżeli dotychczas uwa­
gi zagadnieniu bezpieczeń­
stwa pracy. Związki zawo­
dowe winny dbać o to, by 
olbrzymie środki przeznaczo­
ne przez państwo na zaspoko 
jenie bytowych potrzeb ro­
botników były w pełni i z po

plany produkcyjne, jak kie- żytkiem"wykorzystane. Trze-
rować produkcją na swym 
odcinku pracy, muszą podno­
sić odpowiedzialność robot­
ników za wydajność produk­
cji, za obniżenie kosztów 
własnych produkcji, za prze­
strzeganie jak największej 
oszczędności, za jakość pro­
dukcji. Związki zawodowe 
winny wypowiedzieć zdecy­
dowaną walkę marnotraw­
stwu, tej pladze' naszej pro­
dukcji. Do walki tej zmobili­
zować trseba wszystkich ro­
botników, którzy pamiętać 
muszą o tym, że marnotraw­
stwo jest wodą na młyn wro 
ga klasowego, który żeruje 
na obojętności i niedbalstwie 
ludzi pracy. Likwidowanie 
marnotrawstwa przyczyni się 
wielce do obniżki kosztów 
własnych produkcji.

Niemniej ważną rzeczą 
jest podniesienie jakości to­
warów. Robotnik domaga się rego krecia i podstępna dzia

ba koniecznie, aby związki 
wytrwale i uporczywie tro­
szczyły się o ścisłe i dokład­
ne przestrzeganie ustawodaw 
stwa pracy. Ożywić należy 
znacznie pracę związków za­
wodowych w dziedzinie wy­
chowania socjalistycznego, w 
dziedzinie działalności kul­
turalno -  oświatowej, więcej 
troszczyć się o masowy roz­
wój sportu, turystyki itd.

TOWARZYSZE!
W przeżywanym przez nas 

okresie ważkość i doniosłość 
pracy związków zawodowych 
wzrasta niepomiernie i wy­
maga podniesienia całości 
pracy związków na wyższy 
poziom, a w niektórych dzie­
dzinach pracy wymaga doko 
nania przełomu.

Podnieść należy czujność 
wobec knowań wroga, któ-

nia wsi i pełnego wykonywa 
nia przez wieś obowiązków 
Względem państwa, przyśpie 
szenia rozwoju spółdzielczo 
ści produkcyjnej i PGR. Wy 
trwale dążyć trzeba do 
zmniejszenia dysproporcji 
między rozwojem przemy­
słu i rolnictwa, do pełnego 
zwycięstwa socjalizmu na 
wsi.

Po czwarte — umactiiać 
nieustannie więź solidarno­
ści i braterstwa, łączącą poi 
ski ruch zawodowy z między 
narodowym ruchem robotni 
czym, pogłębiać i umacniać 
nieodłączny od patriotyzmu 
internacjonalizm proletariac 
ki, rozwijać wszechstronnie 
walkę o pokój, wzmagać nie­
ustannie potęgę niezwycię­
żonego obozu pokoju i śocja 
iizmu, któremu przewodzi 
Związek Radziecki — riatfżłe 
ja i otucha wszystkich pro­
stych ludzi ńa święcie.

Wreszcie po piąte — jak ,
najlepiej gospodarować wiel Pogłębiając wieczysty sojusz 
kimi zasobami związków za f . niezwyciężonym Żwiąz- 
wodoWych w dziedzinie so- Radzieckim, główną o-
cjalnej i kulturalnej, wycho sl° ją pokoju i niepodległości 
wawczej i sportowej, szkole- nąrodów, polska klasa robot

ków, objawy, które są wy­
razem nacisku obcej, drob- 
nomieszczańśkiej, oportuni- 
stycznej ideologii, jeśli bę 
dzie toczył nieprzejednaną 
walkę z przejawami biuro­
kratyzmu i bezduszności, ku 
moterstwa i sobkóstwa, roz­
drapywania mienia socjali­
stycznego i osłabiania dyscy­
pliny pracowniczej.

Warunkiem realizacji wiel 
kich i Odpowiedzialnych za­
dań związków zawodowych 
jest najściślejsza współpra­
ca ruchu zawodowego z par 
tią zgodnie ze wskazaniami) 
ujętymi w uchwale Komite­
tu Centralnego PZPR „O 
pracy związków zawodo­
wych“ z kwietnia br.

TOWARZYSZE!
Polska klasa robotnicza 

składała niejednokrotnie do 
wody swego wielkiego odda 
nia ojczyźnie — Polsce Lu­
dowej. Jej ofiarność, jej za­
pal. jej głębokie przywiąza­
nie do wielkich ideałów so­
cjalizmu, do sprawy pokoju 
światowego są najlepszą 
gwarancją tego, że zadania 
wysunięte przez II Zjazd 
Partii, zadania szybszego 
podniesienia stopy życiowej 
ludności mir i i i wsi zostaną 
wykonane.

Pomnażając siły material­
ne i kulturalne swego kra­
ju, podnosząc jego móc o- 
bronną, polska klasa ro­
botnicza wraz z całym 
narodem polskim wnosi 
swój _ wkład do walki o 
pokój, jaką prowadzą ludy 
osiego świata. Walka ta przy 
niosła już pewne osłabienie 
napięcia międzynarodowego., 
jednakże agresywne koła 
imperializmu amerykańskie­
go nie chcą jeszcze dać za 
wygraną. Nakłada to obowią 
zek stałej czujności i wyma­
ga jeszcze większej solidar­
ności wszystkich ludów w 
walce o pokojowe rozwiąza­
nie zarówno problemu nie­
mieckiego^ jak i koreańskie­
go, o rozejm w Indochinach 
o zakaz broni masowej za­
głady, o redukcję zbrojeń 
Polska klasa robotnicza nie 
zawiedzie w tej walce — 
wraz z całym narodem pol­
skim spełni ona swój obo­
wiązek solidarności wobec 
światowego ruchu pokoju
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Piękny sukces Polaków
n a  IV  e ta p ie  w y ś c ig u

( iú € * resp c»g ttÍG n c :fa  c c ł  eus n a )
Po raź czwarty dzielimy 

się z czytelnikami „Gło­
su“ radosną wiadomością, 
nie wygrał Wilczewski, któ 
ry był ód zwycięstwa do­
słownie o centymetry, ale 
odnieśliśmy ponownie pięk 
ny sukces żespO!ań»y. Wy­
graliśmy czwarty etap VII

od robotnika — producenta 
towarów dobrych, pełnowar­
tościowych. Dobra jakość 
produkcji winna stać się 
sprawą honoru, sprawą obo­
wiązku moralnego i patrio­
tycznego każdego robotnika. 
Walka o podwyższenie jakoś 
ci towarów jest jednym z 
najpilniejszych i najważniej­
szych zadań związków zawo 
dowych.

łalność ujawnia się tu 1 ów­
dzie w aktach sabotażu i 
Szkodnictwa.

Ujmując w skrócie zadania 
stojące dziś przed ruchem 
zawodowym, można by wyra 
zić je w następujących pię­
ciu punktach:

po pierwsze — podnosić 
wydajność pracy robotnika i 
pracownika umysłowego po­
przez wszechstronny rozwój

niowej i organizacyjnej po­
przez najlepszy dobór ka­
dry, wzrost aktywu, poprzez 
szerokie rozwijanie oddol­
nej krytyki i przestrzeganie 
zasad demokracji związko­
wej, poprzez wzmożoną ak­
tywność i kontrolę mas, po­
przez jak najbardziej spraw­
ne wykonywanie funkcji w 
zakresie inspekcji robotni­
czej i ubezpieczeń, które pań 
stwo ludowe przekazuje 
związkom zawodowym.

Te 'Wielkie i odpowie­
dzialna zadania będą przez 
nasze związki zawodowe 
wykonane, jeśli nasz ruch

nicza uczyni wszystko, by 
wcielić w życie wielkie za­
dania szybszego podniesienia 
stopy życiowej ludności. W 
ten sposób, wzmacniając 
nasz kraj, wierne ogniwo 
wielkiego obozu pokoju i po­
stępu, zasłuży sie ona do­
brze sprawie pokojowej 
współpracy narodów.

NIECH 2YJE POLSKA 
KLASA HGBOTNICEA!

NIECH ŻYJE SO.ttTSŻ 
ROBOTNICZO - CHŁOPSKI!

NIECH ŻYJE FRONT NA 
RODOWY W WALCE O TO 
KOJ I PLAN SZEŚCIOLET­
NI!

M. Matwiejem (ZSRR)

Wyścigu Pokoju. W pierw 
szej dziesiątce, która za­
meldowała się na szczelnie 
wypełnionym stadionie o- 
limpijskim we Wrocławiu, 
znalazło się aż 3 Polaków.

Doskonała jazda druży­
ny pozwoliła ivięc na utrźy 
manie niebieskich koszu­
lek, a przodownikowi Wil­
czewskiemu na prowadze­
nie wyścigu.

Na stadion wypełniony 
70-tysięcznym tłumem en 
tuzjastów kolarstwa pierw 
szy wjechał Wilczewski 
mając tuż na kółku Cze- 
chosłowaka. Taka kolej­
ność ustaliła się jeszcze 
przed wjazdem na stadion, 
a więc ok. 800—1000 me­
trów przed białą linią me 
ty. Wilczewski prowadził 
do ostatnich metrów. A 
właściwie do ostatnich 
centymetrów. Jadący ńa 
drugiej pozycji Rużicka 
poczekał z atakiem na ostał 
niej prostej. Trzeba było 
widzieć fantastyczny zryw 
tego kolarza, który przy­
niósł mu zwycięstwo. To 
była jazda najwyższej kla- 
sy.I nic też dziwnego, że w 
czasie honorowej rundy 
zwycięzcy stadion roz­
brzmiewał jednym potęż­
nym okrzykiem. RUzick-j 
nie pierwszy faz wygrał 
we Wrocławiu. Znają go 
tu dobrze. Nie szczędzono 
więc ambitnemu Cżechowi 
oklasków za wielki wysi­
łek, jaki włożył na trasie 
czwartego etapu.

O trzecie miejsce zaciętą 
walkę stoczył drugi nasz
reprezentant — Władek 
Kiabiński z Fedcrsenem. 
Na 7 miejscu uplasował się 
— Alek Grabowski. Ci
trzej kolarze zdobyli dla na

szej drużyny pierwsze miej 
sce w klasyfikacji druży­
nowej etapu.

JAK TO BYŁO 
NA TRASIE?

Start Ostry liatląpil w  Za­
brzu z pew nym  opóźnieniem . 
Nilu kolarze ruszyli do walki, 
niebo nie szczędziło im desz- 
cźu. W szyscy źfe sm utkiem  spo 
glądali na ciem ne chm ury, 
które nisko zawisły nad nie­
przerwanym  szpalerem  Śląza­
ków  liiczraźonych przykrą po 
godą.

W drodze na start pecha 
miał Czechoslowak KU BK.
W jechał Ort w  szyny tram wa­
jow e i boleśnie się potłukł. 
Elektem  kontuzji była następ 
nie słaba jazda.

Już pierwsze kilom etry przy 
niosły pierwsze niespodzianki. 
Po drodze spotykaliśm y liczne 
grupki kolarzy słabszych, z cze 
go wniosek, że tem po czołów ­
ki, zresztą dość dużej, musia­
ło by ć  W ysokie, Po om inięciu 
20 kilom etra trzech zaw odni­
ków  zainicjow ało ucieczkę. 
Jak się okazało by li to : kolarz 
radziecki NIEMYTOW, Bułgar 
GEORGIE W i Czechoslowak 
KLICH.

Do m ety pozostało Jeszcze 
ponad 140 km . trójkę tę usi­
łowano gonić. Początkow o pró 
bow ało szczęścia dw óch kola­
rzy, a następnie czterech. N ie­
stety n ić doszli uciekinierów , 
którzy stale zwiększali od le­
głość.

N otujem y także pierwsze 
wypadki. Na skutek kraksy 
w ycofa ł się z w yścigu A u ­
striak REISINGER, Szwed 
ANDERSSON nie m ógł znieść 
bólu żołądka i poprosił o po­
m oc lekarza. Francuz DAN- 
GUIÎ-LÀUME zmienia gumę. 
Podobne kłopoty  z defektami 
m ają na ulicach Opoia MEt- 
STER NED, Fin MANIŃEN. 
którem u pom agają m efhatiicy 
z polskiego wozu techniczne­
go, Francuz ZOSI i WÎER- 
SZYNIN.

T akićgó urodzaju  nń defek ­
ty jeszcze nie było. P ech ow ­
cy nic rezygnują jednak z 
walki i uparcie gonią pozosta­
łych kolarzy. O czywiście sźati

se na dojście  do czołów ki p o­
ważnie zmalały.

Na 60 km . od  startu prow a­
dząca tró jka  ma ju ż ponad 2 
minuty, ale teraz rozpoczyna 

, się interesująca pogoń. K ola­
rze, którzy dó tej pory jechali 
dużą grupą, rozbijają się na 
m niejsze, zwiększają tempo 
i... system atycznie zbiiżają się 
dó NIEMYTOW A, KLICHA I 
GEORGIEWA. 20 km. trwała 
zacięta pogoń , ale uciekin ie­
rzy zostali w chłonięci. U ciecz­
kę drogo okupił Bułgar, który 
następnie nie w ytrzym ał tem ­
pa i odpadł do dalszej grupy.

Czynim y teraz przegląd nu­
m erów. P oznajem y Polaków. 
Jadą KRÓLAK, W ILCZEW ­
SKI, GRABOW SKI, K LA B lN - 
SKI. HADASIK i LA SA K  znaj 
dtiją się n ieco w  tyle. W yglą­
da w ięc, że i tym  razem nie 
będziem y na m ecie najgorsi. 
Są i tacy, którzy przepowiada 
Ją naszej drużynie „m u row a­
ne“  zw ycięstw o etapowe. Oka­
zało się późn iej, że optym iści 
mieli rację.

Razem Z Polakam i kręcą m. 
In. H olender VAN DE LYKE,
k r i u c z k o w , d e  g r o o t ,
VAN SłElSNEN, FUNDA N ID , 
DEUTSCH, DIMITROW  Bllłga 
ria, PEDERSEN, OSTER- 
GAARD, M AT WIE JE W, Belg 
RIVET, razem  31 kolarzy.

Jesteśm y coraz bliżej celu. 
Coraz bardziej zmienia się 
także układ w  poszczególnych 
grupach. Do przodu świetnym 
zryw em  dochodzą RUZICKA 
1 VESELY. Znaleźli sie także 
NACHTIGAL, W ęgier SZABO. 
Odpadł nieco Belg VAN MEE- 
NEN. Na końcow ych  kilom e­
trach nie zachodzą już zm ia­
ny  i na stadion wpada grupa 
kolarzy sprawiając kom isii 
sędziowskiej sporo kłopotu 
przy zapisywaniu num erów.

Zw ycięzcą  4 etapu VII W yś- 
fcigu P okoju  został W LASTI- 
MTL RU ZICKA, reprezentant 
CSR.

Dziś nastąpi przerwa w wyś 
cigu. Kolarze będą od poczy ­
wali. .Jutro, tj. w  piątek 7 m a­
ja  wyruszą Oni do ostatniego 
etapu na terenie naszego kra­
ju , aby następnie jechać Szo­
sami N iem ieckiej Republiki 
D em okratycznej.

WITOLD KURECKI

K R O N I K A  d n i a
NOT zmienił siedzibę

Oddział W ojew ódzki NOT i 
gdańskie oddziały stowarzyszeń 
naukow o -  technicznych przenio 
sly się do W rzeszcza na ul. 
Kniew skiego nr 14. Nr tel. 311-33.

Tu mówi Gdańsk
K lub Międzynarodowej Prasy 

i Książki w Sopocie przy ul. R o­
kossowskiego 41 zaprasza w pią­
tek 7 bm. (godz, 18) ńa ■spotka­
nie redaktorów  rozgłośni gdań­
skiej polsk iego Radia ze słucha czarni.

Ważne
dia nowowstępującyeh 

do WSE w Sopocie
Rektorat W yższei Szkoły Eko­

nom icznej w Sopocie zawiada­
mia, że tzw . ,,Dzień drzwi o - 
tw artyćh" jest w yznaczony na 8 
m aja br. od  godz. 10 do 13.

W dniu tym  now ow stępująoy 
mogą zapoznać się z uczeinia, 
jej praeoryniafni i zasięgnąć 
w szelkich inform acji, dotyczą-

i rodzaju  stu-cych  kierunku 
diów.

Odebrać depozyty 
b. więźniów obozów 

koncentracyjnych
narząd G łów ny Zw iązku Ho­

low ników  o W olność i D em okra­
cją posiada jeszcze depozyty b. 
w ięźniów  obozu koncen tracy jn e­
go Mathausen i M irow o C zecho­
słowackie. Spisy w łaścicieli 850 
depozytów  posiada Zarząd Ołów

ny oraz zarządy okręgów  oddzia 
łów  Zw iązku Bojowników ' o 
W olność i D em okrację. W łaści­
ciele w zględnie ich rodziny po 
uprzednim  sprawdzeniu nazwisk 
w spisach proszeni są o składa­
nie podań wraz z Odpisami do­
kum entów stw ierdzających toż­
samość osoby właściciela depo­
zytu lub osoby ubiegającej się 
o zwrot z tytułu pokrewieństwa. 
Podania trzeba składać do Zarżą 
du G łów nego ZROW iD (Warsza­
wa, ul. Rutkowskiego 15).

Depozyty hęda wydawane do 
30 czerw ca włącznie. Po upływie 
tego term inu nie odebrane przed 
m ioty zostaną przekazane na 
rzecz skarbu państwa.

t e a t r *
Teatr Wielki w Gdańsku — 

„D om  lalki“ , godz 19.
Teatr Dram atyczny w Gdyni —

„N ie  igra się z m iłością“ , 
godz. 19

Teatr kam eralny w Sopocie —
„W ielka gra“ , godz. 19. 

Państwowy Teatr Lalek w Gdań­
sku — . Zielony m osteczek", 
godz. 14,

K I N A

\ 7 IE kia w Genewie bardzie) 
l  Y  osamotnionej osobistości, 

niż Wuj Sam" — pisał 
przed paroma dniami reakcyjny 
dziennik amerykański „Washing­
ton Evening Star“. Głos „Wa­
shington Evening Star“ ńie jest 
odosobniony. Prasa amerykańska 
z ostatnich dńi przemawia głosem 
zawodzących płaczek, a w głosie 
tym rozgoryczenie miesza się ż 
rozdrażnieniem, zawód ze złoś­
cią.

Dlaczego „New York Daily 
Mirror“ pisze: „Jest rzeczą jas­
ną, że konferencja genev)ska 
przyniosła delegacji amerykań­
skiej niepowodzenie... Stanowisko 
USA wobec obu zagadnień — 
koreańskiego i inć.ochińskiego — 
jest odosobnione“ ?

Dlaczego korespondent „Wa­
shington Post“ donosi 7. Genewy, 
że „pierwszy tydzień konferencji 
genewskiej przyniósł poważną 
porażki’  dyplomacji amerykań­
skiej“ ?

Dlaczego „New York World 
Telegramm“ . stwierdza z przeką­
sem, że Dulles zachowywał się 
w Genewie niczym „Alicja w 
krainie czarów"?

Dlaczego francuski dziennik, 
..Ernnce-Soir" pisze, że „pan 
Duties wyjeżdżał z Genewy z 
uczuciem goryczy"?

Odpowiedz na te pytania nie 
nastręcza żadnych trudności. 
Jest nią dotychczasowy przebieg 
obrad genewskich, Dziennik 
..Washington Evening Star“ 
stwierdzając, że „ubiegły tydzień 
konferencji genewskiej może zo­
stać uznany za najczarniejszy ty 
dzień v) historii dyplomacji ame­
rykańskiej“ przypomniał cele, 
jakie postawił sobie Dulles przy 
bywając do Genewy. Brzmiały 
one: 1) nie dopuścić do załama-

Osamotniony Wuj Sam
nia się w Indochinach walki 
przeciwko ludowi wietnamskie­
mu, 2) utrzymać zwartość za­
chodniego sojuszu.

Otóż, jak przyznaje wyżej cy­
towany dziennik) wystarczyło ty 
godni a obrad, by pan Dulles zro­
zumiał, że nie osiągnął żadnego 
z tych celów.

Łańcuch dullescwskich niepo­
wodzeń bierze swój początek 
jeszcze przed rozpoczęciem kon­
ferencji genewskiej. A to dlate­
go, że nie powiodły się plany 
storpedowania konferencji. Na­
stępnym ogniwem tego łańcucha 
było fiasko prób utopienia kon­
ferencji w gąszczu spiaw proce­
duralnych. Później przyszły wieś 
ci, z których wynikało, że dul- 
lesowskie plany „umiędzynaro­
dowienia“ wojny w Wietnamie 
są przynajmniej chwilowo ska­
zane na niepowodzenie. Premier 
brytyjski, Churchill, idąc za gło­
sem opinii publicznej własnego 
kraju i krajów dominialnych) 
jak np. Indie, wyraźhie wypo­
wiedział się przeciwko amery­
kańskim planem, co Zostało przy 
jęte z niebywałym aplauzem 
pi zez brytyjską Izbę Gmin.

A rząd francuski? Ten znaj­
duje się pod takim naciskiem 
własnej opinii publicznej i pod 
takim wrażeniem klęsk ponoszo­
nych pizez francuski korpus 
ekspedycyjny w Wietnamie, ie 
raczej myśli o mniej lub bar­
dziej honorowym wycofaniu się 
z awantury w Wietnamie, niż o 
popieraniu nowych awantur pla­
nowanych przez Waszyngton.

A rządy krajów azjatyckich, 
którym Dulles proponuje uczest­
nictwo w agresywnym bloku da­
lekowschodnim? Na propozycje 
te odpowiedzieli premierzy In­
dii, Pakistanu, Burmy, Indonezji 
i Cejlonu, którzy obradowali w 
Colombo. Odpowiedzieli, wyraża 
jąc życzenie, by konferencja ge­
newska przyczyniła się do poło­
żenia kresu wójnić w Wietna­
mie, aby umożliwione zostało 
Chinom Ludowym zajęcie należ­
nego im w ONZ miejsca. Pre­
mierzy ktajów azjatyckich dali
niedwuznacznie do zrozumienia, 
ie uważają amerykańskie plany 
za imprezę typu kolonizatorskie- 
go i imperialistycznego oraz po­
twierdzili głęboka słuszność za­
jętego na konferencji genew­
skiej przez ministra Mołotowa i 
Czóu Eń-iaia stanowiska, gło­
szącego, że o sprawach Azji wiń 
ny decydować przede wszystkim 
narody azjatyckie.

Eiasko planów „umiędzynaro­
dowienia“ wojny w Wietnamie 
stało się tak oczywiste, że Sam 
Eisenhower uznał za siosowne 
stwierdzić, że plany te są przy­
najmniej chwilowo nie na czasie.

Przybywając do Genewy Dul­
les liczył, że uda mu się scemen 
tować blok mocarstw zachodnich 
i źe powiodą mu się próby od­
izolowania przedstawiciela piąte­
go wielkiego mocarstwa — Chin 
Ludowych. I pod tym względem 
piany jego spaliły na panewce.

Faktem jest, że po ośmiu 
dniach konferencji genewskiej 
ani minister Bidault, ani mini­

ster Eden nie uznali za stosow­
ne podnieść się ze swych miejsc, 
by udzielić poparcia stanowisku 
Dullesa w sprawie koreańskiej 
Pan Dulles musiał się zadowolić 
poparciem lisynmnnowca, Pyun- 
ga i paru innych marionetek.

Faktem jest, że ani minister 
Bidault, ani minister Eden nie 
uważali za wskazane posłuchać 
rad swego amerykańskiego „so­
jusznika“ i nie sprzeciwiali się 
zaproszeniu do dyskusji nad 
sprawą wietnamską przedstawi­
ciela Wietnamskiej Republiki De 
mokratycznej. Bez większych 
trudności uzgodniony został 
skład Uczestników tej dyskusji i 
t.ym razem, w przeciwieństwie 
do konferencji berlińskiej, 
wbrew stanowisku Dullesa zwy­
ciężyła zasada, że nad proble­
mem koreańskim winni dysku­
tować przede wszystkim przed­
stawiciele Kórel, nad (Jr obiemetn 
ińdoćhińśkim — przedstawiciele 
Indochin. A w dyskusji nad ca­
łokształtem problemów Azji nie­
zwykle ważki głos winien nale­
żeć do przedstawiciela najpotęż­
niejszego narodu azjatyckiego 
— 500-millonnwpgo narodu chiń­
skiego.

„Guzie są europejscy sojuszni­
cy Stanów Zjednoczonych?“ —
' niepokojem pyta korespondent 
amerykańskiej agencji „United 
Press“. Udzielmy mu odpowie­
dzi na to pytanie. Są oni przy 
stole obrad konferencji genew­
skiej. Ale nie ma już przy nim 
pana Dullesa, którego zastani! 
podsekretarz stanu USA, Bedell 
Smith.

Pan Dulles opuścił Genewę. 
Może do niej jeszcze Wróci. Ale 
w każdym razie wyjechał i  niej 
me osiągnąwszy żadnego ź za­
mierzonych celów. Wyjechał osa­
motniony. Wyjechał rozgoryczo­
ny- Wyjechał zdając Sobie spra- 

że — .iak pisz.e dziennik 
„France-Soir“ — „jedność za­
chodnia trzeszczy w posadach“.

Dziennik „Washington Post", 
podobnie^ zresztą jak cała prasa 
amerykańska, podobnie jak po- 
litycy amerykańscy, ma tenden­
cje traktowania konferencji mię 
dzÿnarodowych, jak rozgrywek 
karcianych. Stąd też w artykule 
redakcyjnym tego dziennika uka 
zało _ się zdanie następującej 
treści: „ Dulles znalazł się w Ge­
newie w sytuacji gracza, który 
dysponując samymi tylko blot­
kami, żąda kapitulacji od prze­
ciwnika, mającego w swym rę­
ku asy".

Wprawdzie polityka to nie po­
ker. Ale idąc tokiem myśli ame 
rykańskiego dziennikarza dodaj­
my od siebie. Owe asy, które 
przywieźli ze sebą minister Mo- 
łotow, minister Czou En-lai, 
które przywieźli przedstawiciele 
narodu koreańskiego i wietnam­
skiego, to po prostu poparcie ńie, 
tylko narodów, które reprezen­
tują, lecz wszystkich narodów 
świata. Poparcie dla polityki po 
ko.iu i współpracy międzynaro­
dowej. Dla polityki regulowania 
w drodze rokowań wszystkich 
spornych problemów. A z taki­
mi asami w ręku można być 
pewnym ostatecznego zwycię­
stwa niezależnie od wszelkich 
machinacji i prowokacji, do któ­
rych będą się jeszcze niewątpli­
wie uciekali wrogowie pokoju.

Tadeusz Gumowski

GDAŃSK: „I enlngrad“  -  ..Ce- 
lu loza -, od lat 14, godz. is, 13, 
20 „B a jk a “  we Wrzeszczu — 
„G rzesznicy bez w in y ,  od lat 
1S, godz. 16, 18, 29. „Z S łP .ow iec“  
we W rzeszczu — „P alom a“ , cd 
lat. 14. godz. IG, 18. 20. „1 M aja“  
w N ow ym  Porcie — „Nadziei 
za dwa grosze", od lat 13, godz. 
18* 20, „D e lfin “  w Oliwie — 
„W iosna w M oskw ie", od lat 
12, godz. 16, 18, 20.

GDYN IA: „A tlan tic“  — „ c e lu ­
loza ", od lat 14, godz 15, 17.30, 
i 20. „G oplana“  — „A nna fn-o- 
lotarluszka“ , od lat 14, godz. 15 so, 
18. 20.30. „W arszaw a" — „CeluM-I 
za", od lat 14, godz. 15.30, 18, 20 80. 
„F a la“  na Grabów ku -  Rjm- 
skij K orsaków ", 0d lat 1!, godz, 
18 20. „P rom ień “  w Chyloni — 
„Nieustraszony batalion", od lat 
14, godz. 17, 19, „N eptun“  w o r -  
loy.ue — „Strażnica w górach", 
od lat 12, godz. 17, 19.

SOPOT — „P olon ia “  — „P iąt­
ka z ulicy B arskiej", od lat, 12 
godz. 16, 18.30 i 21, „B a łtyk “  — 
„C elu loza ", od lat 14, godz 
15.30, 18 t 20.30.
„^ Ł zeum pomorskie w
GDA.vSKU otwarte codziennie 
(z w yjątkiem  poniedziałków) od 
godz. 10--IS, w niedziele od 
10—18. P rócz czterech  Wystaw 
stałych czynne sa wystawy cza­
sow e: „W itraż i jego  technika", 
„Ceram ika pom orska“  i „Gdańsk 
w czesnośredniow ieczny w świet­
le w ykopalisk".

R A D i O
Ważniejsze audycje 
na czwartek 6. bm.

12,23 — Radziecka m uzyka lu­
dowa. 12,45 — A udycja  dla
wsi 14,10 — Aud. dla klás I 
t II. 14,30 — Dla klas V—VII.
10.00 — Kadlowy klub racjona- 
l.vratorów. 15,30 — Polskie m elo- 
die ludow e. 15,20 — „M istrzowie 
sceny op erow e j" . 18,50 — „S on ­
da echow a u zw ierząt“  — pogad. 
mgr. Jerzego Chm urzyńskiegó.
10.00 — Muzyka i aktualności. 
10,2.3 — Aud. literacko. 19,45 — 
Tydzień m uzj'kt czechosłow ac­
kiej. 21,50 — Reportaż z etapu 
VII K olarskiego W yścigu P o­
koju.

Program lokalny. 18,15 _
„P rzy  m uzyce o sporcie". 18,25
— Am atorskie zespoły przed mi­
krofonem  — elim inacje zespo­
łów  akadem ickich. 16.40 — And. 
morsko, ze Szczecina. 16.50 — P o­
pularne uw ertury. 17,30 — Co­
dzienny przegląd wydarzeń. 17,40
-  K oncert życzeń dla załogi ze­
społu w arzyw niczego Malinowo, 
P?w- Tczew . 18,05 — Reportaż z 
W ytw órni Pomocy Szkolnych. 
18,JO — Rozmawiamy ze słucha­czami-
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„P aździernik  XXXVI“nowy żuraw ni: budowsch {¡duńskich Za piękną fasadą gdańskiej Starówki

Jak grzyby po deszczu rosną 
w Gdańsku nowe, piękne do­
my mieszkalne. Aby ułatwić 
pracę robotnikom na budowach 
zostały zastosowane różne ma­
szyny. Przy budowie 102 izbo- 
icego domu przy ul. Kołodziej­
skiej betonowe belki stropowe 
podnoSi się i układa przy po­
mocy samojezdnego żurawia 
polskiej konstrukcji typfi „Paź 
dzićrnik XXXVI” .

Fot. J. Staszkiewicz

Mieszkańcy Gdańska mają 
obecnie niejeden powód do 
dumy. Znamy przecież 
Wszyscy wspaniale osiedla 
mieszkaniowe, zrekonstruo­
wane zabytki i przywróconą 
do życia ul. Długą wraz z 
powstającym z gruzów Sta­
rym Miastem.

Oprowadzający turystów 
po swym mieście gdań­
szczanie mają jednak pe­
wien kłopot. Obawiają się 
mianowicie, aby któremuś z 
bardziej wścibskich wyciecz 
kowiczów nie przyszła chęt­
ka obejrzeć wnętrza tak 
pięknie prezentujących się 
od frontu, kolorowych, 
ozdobionych freskami kamie 
niczek — wnętrza, przy któ 
rych blednie pierwsze do­
datnie wrażenie. Szablono­
we, rażące swym prymity­
wizmem klatki Schodowe i 
bezstylowe, niezharmonizo- 
wane z , Całością budynków 
urządzenia sklepów i lokali, 
mieszczących się w pomieśz 
czeniach na parterze — nie 
stanowią wcale właściwego 
uzupełnienia stylowych pięk 
nych fasad.

— No tak — myśli sobie 
turysta, który niedawno 
zwiedzał warszawską Sta­
rówkę i pamięta wspaniale 
rozwiązane wnętrza zabytko 
wych kamienic Starego Ryn 
ku — no tak, widocznie do 
budowniczych gdańskiego 
Starego Miasta nie dotarły

jeszcze doświadczenia ich ko 
lęgów z warszawskiej Sta­
rówki. A szkoda!

Budowniczowie ul. Dłu­
giej, jak również szeregu in 
nych obiektów w trójmiaście 
zdają sobie sprawę z ko­
nieczności jednoczesnego 
projektowania zarówno zew 
netrznego, jak i wewnętrz­
nego kształtu budowanych 
i rekonstruowanych obiek­
tów. Niestety, zasadę tę 
uznają tylko w teorii.

Sytuacja stała się więc pa 
radoksalna.

Przecież olbrzymi roz­
mach naszego budownictwa 
stworzył równie olbrzymie 
możliwości dla projektan­
tów architektury wnętrz — 
i to możliwości stale wzra­
stające. Troska partii i rzą­
du o podniesienie dobroby­
tu i kultury najszerszych 
mas, o lepszą jakość wszyst

naukowo-badawczego przy 
PWSSP, którego funkcje 
spełniają już faktycznie za­
kłady istniejące przy tej 
uczelni. Przekształcenie ze­
społu katedr W naukowo-ba 
dawczy instytut umożliwi­
łoby sopockiej uczelni roz­
szerzenie zasięgu swej dzia­
łalności — a przez zwiększą 
nie ilości etatów pracowni­
ków stałych prz- poszćzegól

kiego co produkujemy, na- nych zakładach pozwoliłoby
kazała zwrócić baczną uwa-

W praktyce zaś praca nad gę na staranne, zgodne z 
rozwiązaniem architekto- wymaganiami artystycznego 
nicznym wnętrz rozpoczyna smaku — rozwiązywanie 
się dopiero wtedy, ydy bu- wnętrz architektonicznych, 
dynek jest już gotowy, gdy wnętrz, w których mieszka- 
przeprowadzanie w nim my. pracujemy, czy odpo-
zmian jest albo zupełnie 
niemożliwe, albo połączone 
z dużymi trudnościami, i, 
oczywiście, wysokimi koszta 
mi. Powiecie — nonsens. 
Niestety — w tej dziedzinie 
jeden nonsens pogania na­
stępny.
DYPLOMY NA PAMIĄTKĘ

Przecież — mógłby ktoś 
powiedzieć — przy Państwo 
wej Wyższej Szkole Sztuk 
Plastycznych w Sopocie ist­
nieje wydział architektury 
wnętrz, kształcący „speców“ 
— artystów tej dyscypliny.

Owszem, „spece“ są. Każ 
dego roku opuszcza mury

n.a zatrudnienie większości 
absolwentów wydziału archi 
tektury wnętrz. Instytut 
naukowo-badawczy stał by 
się przy tym — obok wypeł 
niania swych różnorodnych 
zadań — głównym ośrod­
kiem twórczym w zakresie 
projektowani architektury 
wnętrz na Wybrzeżu.

...A TEN NAJWAŻNIEJSZY
Bo chodzi nie tylko o to

czywamy.
Ale jednocześnie absolwen 

ci wydziału architektury 
wnętrz PWSSP — poza nie­
licznymi szczęśliwcami, któ­
rzy pozostali na swej uczel­
ni w charakterze sił nau- by architekci wnętrz praco- 
kowych — napotykają na
trudności w znalezieniu pra 
cy w swynr zawodzie.

KILKA WAŻNYCH 
POSTULATÓW

Gdzieś więc tkwi jakiś 
błąd organizacyjny. Spróbuj 
my doń dotrzeć. Projekty 
nowych obiektów przygoto­
wują w „Miastoprojekcie“

wali W swoim zawodzie, ale 
i o to, by troska o kulturę 
naszego życia wyrażała się 
w budowaniu pięknie nie 
tylko na zewnątrz. By pięk­
no otaczało nas w sklepie, 
gdzie kupujemy ubrania, w 
biurze, gdzie załatwiamy 
sprawy urzędowe, w restau­
racji, dokąd wpadamy w 
pośpiechu na obiad, w ka­
wiarni, kinie, w mieszkaniu.

tzw. zespoły^ wielobranżowe, ktdre chcielibyśmy umeblo-

W alka ze złem
— partyjnym obowiqzkiem

W ALKA ze złem — to jeden z podstawowych obo­
wiązków partyjnych, to obowiązek każdej or­
ganizacji partyjnej, każdego PZPR-owca. 

Konieczność aktywnej, bojowej postawy partyjnia 
ka -wobec zła, wobec braków i niedomagać, koniecz­
ność posługiwania się na każdym kroku orężem kry­
tyki i samokrytyki,, podkreślana jest z całą mocą 
przez statut naszej partii, uchwalony na II Zjeździć. 
Statut stwierdza, że obowiązkiem członka partii _ jest 
„rozwijać samokrytykę i krytykę z dołu, ujawniać bia 
ki w pracy i walczyć o ich usuniecie, walczyć z samo­
zadowoleniem, samochwalstwem i upajaniem się su- 
kcesami‘%

Dlaczego nasza partia tyle wagi przywiązuje do 
walki ze złerś? \7 ustroju demokracji ludowej — fa­
bryki, huty, kopalnie należą do ludzi pracy — wszyst­
kich na,s łączy wspólny cel. Obowiązuje u nas zasa­
da socjalistyczna: każdy z nas pracuje - dla dobra 
wszystkich, wszyscy pracują dła dobra każdego z nas.

Każdy przejaw zła', opieszałości w pracy, marno­
trawstwa godzi we wszystkich, przeszkadza w szyb­
kim podnoszeniu poziomu życia milionów ludzi pracy 
w mieście i na wsi, godzi w każdego z nas. _

Obojętność wobec niedociągnięć, bezduszności, biu 
rokratyzmu czy kumoterstwa — tych. groźnych pozo­
stałości starego, zmurszałego, amoralnego społeczeń 
etwa wyzyskiwaczy — jest -wodą na młyn wroga kla­
sowego, na młyn szkodnika i sabotażysty, żerującego 
na naszych słabościach.

I dlatego pierwszym obowiązkiem członka partu 
jest walczyć ze złem. Członek partii nie ma prawa go 
dzić się z żadnym faktem marnotrawstwa, kutnoter- 
stwa, biurokracji, nieróbstwa. Jego obowiązkiem jest 
bezlitośnie rugować te chwasty z naszego życia.

Czy jednak wszyscy członkowie partii walczą nie­
przejednanie ze ziem? ,

Ileż to jeszcze mamy organizacji partyjnych, które 
zdają się nie dostrzegać panoszącego się na ich tere­
nie szkodnictwa, bezduszności, bumelanctwa itp., a 
jeśli je nawet dostrzegają — niewiele czynią, by je 
wyplenić.

Zebrania partyjne, na których stawia się i roz­
wiązuje sprawy dotyczące ulepszenia pracy, zlikwido­
wania złego stanu rzeczy w zakładzie, w gromadzie, 
PGR są ciągle jeszcze zbyt rzadkim zjawiskiem w 
pracy wielu organizacji partyjnych. # •

Jaka jest przyczyna? Tkwi ona głównie w niedo­
statecznej aktywności wielu naszych organizacji par­
tyjnych i poszczególnych członków partii, w małej ich 
bojowości oraz w tym, że często zło krzewi się jeszcze, 
niezwalczone, na własnym podwórku, w samej organi­
zacji. Oto w szeregach organizacji często toleruje się 
np. notorycznego pijaka i nieroba, „aktywistę“ w sło­
wach, rozrabiacza, gadułę; miejsce zaś krytyki i sa­
mokrytyki zajmuje niejednokrotnie samouspokojenie i 
bierność. Że taka organizacja partyjna nie potrafi wi­
dzieć i usuwać zła wokół siebie, jest jasne.

Jeśli więc mamy skutecznie walczyć z licznymi 
jeszcze brakami w naszym życiu — a walczyć z nimi 
musimy — trzeba, by działo się to w oparciu o wzmo­
żoną aktywność i bojowość każdej organizacji partyj­
nej, każdego partyjniaka.

Tam, gdzie pracuje się z ludźmi, rozmawia z człon 
kami partii, omawia na zebraniach i posiedzeniach 
egzekutywy postawę poszczególnych towarzyszy, wcią­
ga każdego partyjniaka w nurt partyjnej roboty, kon­
troluje wykonanie powierzonych mu poleceń itp. — 
tam na ogół członkowie partii uczuleni są na zło, nie­
domagania. Tam PZPR-oWcy nie godzą się z niczym, 
co szkodzi interesom ludzi pracy, tam sumienje par­
tyjne pobudza ludzi do walki z niedomaganiami i złem 
w jakiejkolwiek postaci występowałyby, gdziekolwiek 
by się przejawiały — w sprawach wielkich czy ma-

lyChĆzJonkowle partii — to przywódcy 1 przodownicy 
walki o realizację naszego wielkiego socjalistycznego
programu. Na nich spoczywa _ trudny, ale zaszczytny 
Obowiązek przodowania na każdym odcinku, na każ­
dym froncie walki, w tym również na froncie walki 
ze złem, z brakami. Dlatego partyjniak nie poprze­
stanie na zasygnalizowaniu żła, lecz bić Się będzie o 
jego zlikwidowanie. Dlatego będzie korzystał w tej 
walce W szerokim zakresie z uprawnienia, jakife da­
je mu statut partii, głoszący, że „członek partii jest 
zobowiązany komunikować kierowniczym organom 
partyjnym, aż do Komitetu Centralnego partii włącz­
nie, o brakach w pracy bez względu na osoby, które 
je powodują“. Będzie też zawsze pamiętał, iz „człon­
kowi partii nie wolno zatajać złego stanu rzeczy, za­
mykać oczu na niewłaściwe postępowanie, wyrządza­
jące szkodę interesom partii i państwa“.

Wcielajmy więc w życie ten ważny nakaz partii. 
Każdy Z naś walcząc bezlitośnie Zć złem ■ pociągając 
swoim przykładem do tej walki bezpartyjnych — służy 
aktywnie naszej Wielkiej, ogólnonarodowej sprawie.

,  . .  ..  . ■ i  a a  _  l £ . w .  A c s i J V J i y  w i c i u i ż i - a n n u Y / cuczelni sopockiej ak. 10 ab- z}oźone in*ynierów, archi
solwentow wydziału archi- tektó urbanistów, kon-
tektury wnętrz z dyplomem struktoró elektryków i 
i tytułem artysty-plastyk wod._kan/’._owców. Nie ma 
ze specjalnością architektury - ik specjalisty od archi_ 
wnętrz“ (na margmesie: £  £ n^ r2. A poza tym
“ y tyt^ u - !  DBOR najczęściej zleca

„Miastoprojektowi“ wyko-go zmienić na „archi­
tekt ze specjalnością arch. 
wnętrz“?). Młodzi, pełni za­
pału artyści rwą się do pra 
cy. chcieliby znaleźć moż­
ność zastosowania swych 
nabytych w ciągu 4-letnich 
studiów umiejętności, twór­
czo je rozwijać, doskonalić.

Utrudnia to brak przydzia­
łów, nakazów pracy, których 
nie otrzymują, podobnie jak 
ich koledzy z innych wydzia­
łów PWSSP.

Pracę — tak — znajdują:

nanie projektów nie obejmu 
jących rozwiązania architek 
tury wnętrz. Wnętrza — skle 
powe i lokalowe — urządza 
użytkownik dopiero wtedy, 
gdy budynek stoi już pod 
dachem.

A więc mielibyśmy już 
dwa postulaty: równoczesne 
opracowanie przez „Miasto- 
projekt“ na zlecenie DBOR 
projektów Zarówno zew­
nętrznego jak i wewnętrzne 
go kształtu zaplanowanych

wać ładnymi (nie przysło­
wiowymi „ćehapedowski- 
mi“) meblami — wszędzie.

A do tego potrzebna jest 
współpraca architektów 
wnętrz, zapomnianych spe­
cjalistów. Tak, właśnie o to 
chodzi.

Tadeusz Rafałowski

w „Miastoprojekcie“ , w obiektów oraz szersze do- 
ĆBKO i w pokrewnych wy- puszczenie do udziału w ze- 
mienionyrn instytucjach. Ale społach wielobranżowych 
nasz „spec“ zostaje posadzó „Miastoprojektu“ absolwen- 
ny przy stole kreślarskim i tów wydziału architektury 
zamiast projektowania wnętrz PWSSP.
wnętrz, co przecież jest je- Na terenie trójmiasta 
go specjalnością, „odwala“ część prac związanych z
rysunki techniczne, przery­
sowuje detale architekto­
niczne, fragmenty portali, 
attyk, elewacji. Mogliby coś 
o tym powiedzieć zajęci w 
„Miastoprojekcie“ absolwen 
ci PWSSP Mieczysław Pasz­
kiewicz, Kazimiera Medyń­
ska i Roman Sznajder —

urządzeniem wnętrz, wyko­
nują również zakłady zespo 
łu katedr PWSSP. jak np. 
zakład sprzętarstwa przy 
wydziale architektury
wnętrz, jak pełniąca funkcję 
zakładu katedra projektowa 
nia rzeźbiarsko -  architek­
tonicznego przy studium

lub ich koledzy Józef Sera- rzeźby, jak zakłady tkanin 
fiński i Zofia Plęsówna, byli dekoracyjnych, ceramiki ar- 
pracownicy tej instytucji. chitektonicznej i malarstwa 

Nic też dziwnego, że nie dekoracyjnego przy katedrze 
widząc możliwości twórczej malarstwa i inne. 
pracy w swym zawodzie, Zakłady zespołu katedr 
niektórzy absolwenci wy- PWSSP w Sopocie wykona- 
działu architektury wnętrz ły już wiele poważnych za- 
PWŚSP zrezygnowali w ogó mówień z dziedziny archi- 
le z obranej pierwotnie dro tektury wnętrz i prace z tej 
gi życiowej, przeszli do in- dziedziny w dalszym ciągu 
nych zawodów, piękny dy- prowadzą. Powstaje Więc 
plom przewiązali wstążecz- pytanie, czy nie byłoby wska 
ką i schowali na pamiątkę, zane utworzenie instytutu

„Partijnaja Zizń“mnie czasopismo hC liPZR
n poltra intu ieH erró*. crrSuxlÜstcn
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Ponad czterysta nowych, pięk­
nych wzorów wyrobów z krysz­
tałów zgromadzono niedawno 
na pokazie w gmachu Mi­
nisterstwa Przemysłu Mate­
riałów Budowlanych w War­
szawie. Większość nowych wzo 
rów kryształów ma ukazać się 
na rynku jeszcze w bieżącym 
roku. Wśród eksponatów wy­
stawionych na pokazie szcze­
gólnym zainteresowaniem cie­
szą się nowe wzory kompletów 
stołowych, do herbaty, win i li­
kierów, wazony, patery itp. 

Na zdjęciu: Karafka, szklanka 
i kieliszek ze Szlijierni Szkła 
Kryształowego w Piechowie<

CAF —  fot. Dąbrowiecki

W kwietniu br. ukazał 
się pierwszy numer czaso­
pisma Komitetu Centralne 
go Komunistycznej Par­
tii Związku Radzieckiego, 
„Partijnaja Żizń“ („Zycie 
Partii“).

Wstępny artykuł, oma­
wiający wielkie i decydu­
jące znaczenie organizują­
cej i mobilizującej roli 
partii komunistycznej W 
budownictwie komunizmu 
określa jednocześnie cel i 
zadania nowego Czasopis­
ma.

„W celu okazania pomo­
ry terenowym organiza­
cjom partyjnym dla dal­
szego polepszenia partyj­
no - organizacyjnej i par­
tyjno - politycznej pracy 
— czytamy w. artykule 
wstępnym — wydano cza­
sopismo KC KPZR ,,Par­
tijnaja Żizń“.

Podstawowe zadania cza 
sopisnia polegają na tym, 
aby systematycznie oświe­
tlać najważniejsze proble­
my polityki komunistycz­
nej partii i państwa ra­
dzieckiego, omawiać bie­
żące zagadnienia budow­
nictwa partyjnego, oświe­
tlać pozytywne doświad­
czenia partyjno - organi­
zacyjnej i agitacyjne - pro 
pagandowej pracy, rozwi­
jać krytykę niedomagać 
praktycznej działalności 
poszczególnych organizacji 
partyjnych. Czasopismo bę 
dzie regularnie żamiesz-

Doniosla uchwała partii i rzą­
du w sprawie warunków bytu 
i pracy na PKP przyjęta zo­
stała z zadowoleniem przez 

kolejarzy.
Na zdjęciu: Maszyniści paro­
wozowni Gdańsk — T rojan 
zaznajamiają się z treścią 

uchwały pnt. Kosycerz

Referent Banach wie, co robi
L e n iw ie  płynęło do

niedawna życie w gmi 
nie Stężyca, powiatu 

kartuskiego. Przymrozki nie 
zachęcały do wychodzenia 
w pole. Widok ludzi sieją­
cych zboże w powiecie kar­
tuskim do ostatnich dni 
kwietnia był więc jeszcze 
rzadkością. Go niecierpliw­
szy tylko chłop, co dojrzal­
szy politycznie siał. W ięk ­
szość jednak, hołdując sta­
remu zwyczajowi, zwlekała 
z rozpoczęciem siewów.

— Początek maja — mó­
wili — to u nas najwłaś­
ciwsza pora i spokojnie pę­
dzili życie. Tym może spo­
kojniejsze, że i służba agrono 
miczna i aktyw wiejski nie 
czyniły żadnych wysiłków, 
aby pobudzić wieś kartuską 
do energiczniejszej pracy.

Siedzieli więc chłopi, grze 
jąć plecy o kafle pieców, 
siedzieli pracownicy prezy­
diów GRN przy biurkach, 
grzebiąc zawzięcie w papier 
kach.

Taki mniej więcej obraz 
przedstawiała pod koniec 
kwietnia gmina Stężyca.

Piszę mniej więcej, bo 
jednak byli tam tacy ludzie, 
którzy przejawiali w tym 
czasie dużą aktywność, któ­
rzy Wykorzystali ogólny na­
strój uspokojenia i wyczeki­
wania dla załatwienia włas­
nych interesów.

Wilhelm Pałasz z groma­
dy Skorzewo w tej gminie 
nie ma konia, posiada nato­
miast 6 ha ziemi. Myśl o 
tym, jak zagospodaruje tę 
ziemię, od kilku już miesię­
cy leży ciężarem na sercu 
Pałasza. Prawdę mówiąc to

ciężarem nierównym — raz kiej zwolnień nie ma i że sza, jak makiem zasiał. Tyl- 
większym, raz mniejszym. nie mam prawa zmienić de- ko Banachowi usta się nie 
Ulżyło mu ńp. gdy przeczy- ćyzji Prezydium GRN — wy zamykały.
tał Zawiadomienie Brezy- jaśnił sołtys,
dium GRN, że zgodnie z A więc Prezydium GRN 
planem pomocy sąsiedzkiej zwolniło?.,,
otrzyma konia ód 13-hekta- — O niczym nic nie wie- 
rewej gospodyni Wiktorii my — oświadczyli po kolei
Jeszke. przewodniczący Prezydium

— Ja ich nauczę, co to
władza! Że wypisałem do­
datkowy kwit na Bławata. 
to nie znaczy, iż zwolniłem 
od pomocy Jeszke. Zrobi­
łem to na wszelki Wypadek

— Dam radę — westchnął Pawłowski, instruktor rolny ¿eby pa}a£z nie został bez
z ulgą po przeczytaniu za 
wiadćmieiiia. —  Jeszke ma 
przecież 3 konie.

Przez kilka dni chodził 
Pałasz raźniej po obejściu, 
oglądał sprzęt. A potem po­
stanowił: Pójdę do niej i 
zapytam, kiedy dostanę ko­
nia.

Gdy wracał od Jeszków 
ciężar na sercu, któremu 
przez parę dni ulżyło, stał 
się znowu większy. Co ro­
bić? Zastanawiał się Pa­
łasz.

Jeszke natomiast nie ża-

pomoc-y. Uzgodniłem to z 
komisją gromadzką. Tu za­
czął sypać nazwiskami 
członków korrńśji.

— A sekretarz gromadz­
kiej organizacji partyjnej że 
Skorźewa tow. Kurkowski 
jest członkiem komisji?

— Jest.
— No, a on właśnie za

i jeszcze kilku pracowników, 
z wyjątkiem referenta rol­
nego Banacha, który krzy­
czał coś do słuchawki tele­
fonicznej.

Plan pomocy sąsiedzkiej 
nie zawierał żadnych skreś­
leń, żadnych zmian. Napi­
sane w nim było wyraźnie, 
że Jeszkę udzieli pomocy 
Wilhelmowi Pałaszowi..,

Do kogo wpierw? — Znów rzitca Prezydium, że śamo- 
cliwila zastanowienia. Do 'wolnie zmienia plany porno
Pałasza — y do Jeszków? cy sąsiedzkiej.,.

Pałasz mieszka bliżej, nad _  Tylko W interesie Pała 
„„ starym młynem, na wybu- sza, A Jeśżke Zobaćży jesz-

stanawiała się. Dawno sobie dowaniu. A więc wpierw do cze co będzie, jeśli nie vy-
postanowiła, że konia Pa- . k°ńa polecenia władzy... —
łaszowi, po obowiązującej / ał®sz. siedział przy oknie wymachiwr! groźnie pięścią
cenie, nie da. Odwiedziny odczytując treść wręczone- Banach.
Pałasza skłoniły 1ą Zatem f'- Przed chwila pisem- Trzeba było jeszcze raz —  ka. Nieco z boku stał dorę­

czyciel... młody Jeszke. Pre­
zydium GRN zawiadamiało 
Pałasza, że pomocy sąsiedz­
kiej udzieli mu... Leon Bła­
wat. u dołu pieczęć Prezy­
dium GRN, podpisu brak.

tym, że Jeszke została zwól- łem ™  o^aśnlł^mło^y^esz- w stf?życy, Banach jak wi-
od udzielenia porno- ke _ 0 d ' g anacba ' dać, wie co robi. W czyim

Powrót do Prezydium był iednak. interesie? Bo prze­
dzieleni kilku minut. Prze- cl^  nie w interesie mało- 
wodniczący miał twarz bez sinych i bezkonnych. War- 
wyrazu i patrzał przez okno. to- aby władze powiatowe 
instruktor z zażenowaniem Poświęciły nieco czasu na 

chwilę. Sołtys Synakówski? drapał się po gtowie, refe- wyjaśnienie postępowania ’e
— Powiedziałem Jeszke. rent  ̂ wojskówy zamknął fereńta.

że od planu pomocy sasiedz drzwi od swego pokoju. Ci- J. Matuszkiewicz

czać konsultacje dla sekre 
tarzy organizacji partyj­
nych, propagandystów } 
agitatorów oraz drukować 
krytyczno -  bibliograficz­
ne artykuły, przeglądy 
miejscowej prasy partyj­
nej i odpowiedzi na pyta­
nia komunistów“.

Pierwszy numer „Partij­
naja Żizń“ zawiera boga­
ty materiał dotyczący pra­
cy partyjnej. W numerze 
tym znajdujemy oświetle­
nie nowych zagadnień pra 
cy organizacji partyjnych 
W kołchozach, problematy­
ki pracy ideologicznej, pro 
pagandowej i szkolenia 
partyjnego. W dziale „Li­
sty i korespondencje“ znaj 
dują się takie ciekawe po­
zycje, iak „Pierwsze kroki 
instruktora“ , .Tam, gdzie 
przestawiono się tylko for­
malnie“ , „Jak pracuję z 
ludźmi mojej wsi“ i inne.

Nie ulega wątpliwości, 
że nowe czasopismo KG 
KPZR wywoła zaintereso­
wanie naszego aktywu par 
tyjnegO, który z zamiesz­
czonych w nim materia 
łów czerpać beózie nauki 
dla własnej pracy.

____.______  - T S

19 numer„Trybuny Wolności“
Ukazał się w sprzedaży 19 nu­

mer „Trybuny Wolności“ z datą 
5—11 maja.

Krystyna Zielińska — Sprawa 
młodzieży: „Elżbieta ma 18 lat“ .

Wł. Brus — „Interes osobisty 
i interes społeczny“  — Autor — 
znany ekonomista — tłumaczy 
przyczyny 1 skutki nowej kolej­
nej obniżki cen.

Filip de Pircy -  „Historia ope 
racji bluff“ — (dalszy ciąg). 
Wojna w Wietnamie widziana 
oczyma francuskiego oficera, u- 
czestnika tych walk.

Julia Pirotte — „Czy słusznie 
usunięto z partii tów. Wajserto- 
wa“ . — Ka przykładzie jednej 
sprawy autorka porusza zagad­
nienie szczerości członków par­
tii.

Henryk Smolak — „Nad Bu­
giem“ . Fragment powieści mło­
dego pisarza o przeżyciach mło­
dzieży. „K siążka o walce“ nazy­
wa tę powieść St. Ludkiewicz w 
recenzji zamieszczonej obok.

L. Friedland — „Dopóki serce 
nie przestało bić“ . Odcinek po­
pularno - naukowy.

Trybuna sportowa: „Jak zaczął 
się wielki Wyścig Pokoju“ .

Kącik porad lekarskich, pora­
dy prawnika, rozrywki umysło­
we, satyra.

Czy to czasem nie za mało?
T lJ komitecie zakładowym nIt dziś uświadomieni, to 
”  wskazano mi go jako wiecznie było jakieś urwa-

do szybkiego działania. Wi­
dziano potem we wsi ją; 
albo jej syna, jak podążali 
drogą do sołtysa, do gminy.

Co załatwiła, nikt doklad 
riie nie wiedział. Coraz wię­
cej osób mówiło jednak o 
tym 
niona
cy, że ma na to papier z 
Prezydium.

» * *
Kto mógł jej wydać ten 

papier? — zastanawiam ''i?

obejrzeć piany pomocy są­
siedzkiej. Na końcu planu 
dopisano ołówkiem Bława­
ta, A Bławat ma jednego ko 
nia i 10 ha ziemi do obrób­
ki...

Referent Prezydium GRN

icdnego z lepszych agitato­
rów. Rozmowa z miejsca po 
toczyła się gładko.

— Jak tam idzje praca? 
— spytałem.

— A no dobrze, zupełnie 
dobrze — u; tonie odpowie­
dzi diuńęczą pospołu nutki 
pewności i dumy. — U nas 
zawsze wszystko w porząd­
ku!

— jakie stosujecie formy 
agitacji?

— Codziennie W przerwę 
obiadowej czytam na głos 
artykuły z prasy.

— No, i... — chcę się jesz­
cze czegoś dowiedzieć.

— No i ioszyscy są bardzo 
zadowolćni.

— A jak sobie tadzic!e z
pytaniami?

Okazuje się, że pytań, po 
prarówce nie ma. \Vłdściit)ie, 
to nawet nie może ich być. 
Bo, jak znów wyjaśnia agi­
tator, na jego oddziale lu­
dzie pracują jut od dawna.

nie głowy. A to ten czegoś 
nie rozumie, a to ten się z 
czymś nie zgadza. Jednemu 
się coś nie podoba, drugie­
mu znów coś przeszkadza. 
Ale dziś jest zupełnie ina­
czej. Ludzie jak to ludzie. 
Rosną, dojrzewają. Zresztą
— dodaje ze skromnym 
uśmiechem — jut od toku 
jestem tu agitatorem...

Postanowiłam, nie dać za 
wygraną i spróbować z in­
nej beczki.

— Czy przychodzą ludzie 
do was ze sutymi kłopota­
mi, trudnościami? Czy zwra 
cają się do was o pomoc? 
Na co się najwięcej skarżą?

Ale i tym razem trafiłam 
¿Té.

— Jak to po pomoc? Czy 
to w Polsce Ludowej ktoś 
krzywdzi człowieka pracy? 
Na co się mają skarżyć? 
Bezpowrotnie minęły czasy 
terroru, nędzp i bezrobocia
— oni rozumieją to i doce-

on zaś sam także od ddwna niają. Cieszą się. Ale żeby 
czyta im codziennie w prze.r się skarżyć — to nigdy.
wie obiadowej „Trybunę Lu 
du“ , tak, że już wszyscy 
wszystko rozumieją.

— Przy tak uświadomio­
nym zespole to pewnie dys­
kusja jest ożywiona — łudzĄ 
się jeszcze.

— Jaka u nas może być 
w ogóle dyskusja? — pyta 
trochę już zniecierpliwiony 
agitator. — Ludzie u naś 
świadomi, dużo mamy par­
tyjnych, prócz tego 10 ZMP-  
owcótD. No, w ogóle aktyw. 
Wszystko rozumieją, wątpli­
wości nie mają. Zgadzają

Dalszy ciąg rozmowy był 
doskonale zharmonizowany 
z jej początkiem. W tele­
graficznym skrócie wyglą­
dało to tak:

Nasz agitator nie wyjaś­
nią, bo wszystko jest dla 
wszystkich jasne.

Nie przekonuje, bo (już 
się domyślacie?) wszyscy są 
przekonani.

Nie mobilizuje, bo załóg a 
jest z natury zmobilizowana 
i ofiarna.

I wreszcie nie demasku­
je, bo... — no, oczy wiście —

się z polityką partii i iola- nie ma kogo demaskować —
dzy ludowej, radia zagranicz 
nego nie słuchają, więc o 
czym, pytam się, mają dys­
kutować?

I żeby mnie trochę po­
cieszyć sięga do wspomnień.

— Wiecie, tak rok czy 
dwa lata temu, gdy na tym 
oddziale był jestcze inny 
agitator a ludzie buli mniej

— A co w takim razie ro­
bi agitator? — spytacie.

Ach, jacy jesteście nie­
uważni, przecież już o tym 
była mowa. — Agitator co­
dziennie w przerwie obia­
dowej czy'a na glos arlyku 
ły z prasy.

Czy to czasem nić za ma­
ło? Dr.
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Z notatnika reportera

Na trasie VII W yścigu
W arszaw a — Berlin — Praga

( A o r e s p o i ł s f e n c / a  w ł a s n a )
TRZECI ETAP Wyścigu Poko­

ju obfitował podobnie, jak i po­
przednie, w wiele wzruszają­
cych momentów'. Mamy na my­
śli przyjęcie, jakie zgotował 
Śląsk kolarzom. Ponad 40-kilo- 
metrowy szpaler ludzi entuzja­
stycznie oklaskiwał nie tylko, 
zawodników’ polskich, ale wszyst 
kich zagranicznych kolarzy. O- 
czywiście najwięcej braw otrzy­
mali niesłychanie ambitni Hin­
dusi, z których ostatni przybył 
na metę dopiero o godzinie 19,50, 
a więc o dwie godziny później 
od Klabińskich.

* * *
Wzdłuż całej trasy witają ko­

larzy wypisane na szosie wr kil­
ku językach słowa — „Pokój“, 
„Przyjaźń“ .

Śmiało można powiedzieć, te  
VII Wyścig Pokoju, jest wiel­
kim wyścigiem przyjaźni kola­
rzy całej Europy.

* * *
Punkty odżywcze nie przez 

wszystkich kolarzy są jednako­
wo traktowane. Np. na punkcie 
odżywczym na III etapie za­
trzymali się Hindusi. Napełnili 
swe żołądki i z nowymi siłami 
ruszyli do Stalihogrodu.

Inaczej potraktował punkt 
Austriak Gostaltner. Zaufał on 
zbytnio swym siłom i na ulicach 
Chorzowa jechał z pustym żo­
łądkiem i... bardzo wolno... da­
leko W’ tyle za czołowa grupą.

*  *  *

Transparenty, bramy powital­
ne, orkiestry (tych na trasie III 
etapu było aż 26) oraz napisy 
na ścianach większych domów 
zachęcały kolarzy do walki.

Np. na przedmieściach Często­
chowy spotkaliśmy taki napis: 
^Brawo Wilczewski, Grabowski 
I Królak. Brawo trenerzy!“ .

*  *  *

W obozie naszych zawodników 
t trenerów panuje jak do tej 
pory optymizm. Mimo, porażki 
na m  etapie Polacy nie stracili 
przodownictwa wyścigu. Więk­
sze powody do smutku ma je­
dynie Hadasik, który jak się oka 
zało nie jest w’ formie. Ślązak 
jedzle bardzo słabo i braki sta­
ra się nadrobić ambicją. Miejmy 
Jednak nadzieję, że na dalszych 
etapach i on dorówna swym ko­
legom.

* * *
Drużyną polską starannie ople 

kują się nie tylko kierownicy 
(Wasilewski, Michalak, Nowo- 
czek), lekarz — dr Sobolewski, 
ale także wiceprzewodn. GKKF 
tow. Jeklel.

* * *
Niektórzy polscy trenerzy o- 

piekują się zagranicznymi eki­
pami. Tak np. Stefański jest me 
chanikiem drużyny Albańskiej 
a Kudert opiekuje się Polaka­
mi z Francji.

* * *
Jedną z nielicznych drużyn, 

która na III etapie nie miała 
defektów była drużyna angiel­
ska. Anglicy bali się Jedynie 
szyn tramwajowych, których na 
Śląsku jest bardzo dużo. Zaraz 
na mecie pytali oni, czy na IV 
etapie będzie podobnie.

Jednym z „najszybszych“  n-
czestników wyścigu jest operator 
Kroniki Filmowej Karol Szcze­
ciński, rekordzista jeżeli chodzi 
o udział w wyścigach pokoju. 
Obok sędziego Cieślaka jest on 
jedynym Polakiem, który towa­
rzyszył wszystkim dotychczaso­
wym wyścigom. Tuż za Łodzią 
spotkaliśmy Szczecińskiego na 
łące obok małego samolotu spor 
tówego. Za chwilę z wysokości 
kilkudziesięciu metrów kręcił on 
dalszy ciąg fabularnego filmu o 
tym wspaniałym pojedynku naj­
lepszych kolarzy Europy.

Nagrody, nagrody... 
Najbardziej zachwycony jest 

nimi Anglik Gerrard, który nie 
jest przyzwyczajony do tego,

Kolarz indyjski 
Dhana Singh

Kar. Żebrowskiego

Kolarze na trasie II etapu. Czołówkę prowadzi M. Wilczewski 
(Polska)

W niedzielę startujemy
w ZMP-owskich Raidach Pokoju

Już 800 drużyn
zgłosiło swój udział

Um asow ić tu ry s ty k ę
w kołach sportowych

M. Wilczewski i B, Grabowski (Polska) na sh 
w Łodzi.

W a s * :  t ß n m e M n S h

Budujemy szatnię
Najprostszą szatnią na wol­

nym powietrzu będzie kory­
tarz szerokości przynajmniej 
2,6 m pomiędzy dwiema ław­
kami z wieszakami. Długość 
korytarza zależna jest od 
liczby osób korzystających z 
szatni. Szatnia odgrodzona 
jest od reszty boiska ściana­
mi wyplecionymi wikliną (wg 
rysunku). Przy ustalaniu dlu 
gości ścian bocznych przyj­
mujemy największą ilość 
ćwiczących, jaka będzie ko­
rzystać z szatni. Na miejsce 
dla jednej osoby przyjmuje­
my 60 cm długości ławki. 
Z miejsca tego może ko­
rzystać na zmianę dwóch 
ćwiczących. Zawieszają oni 
swe ubrania na hakach wbi­
tych ponad ławką na wyso­
kości 180 cm. Odstęp pomię­
dzy hakami powinien wyno­
sić 30 cm. A więc dla jedno­
czesnego rozebrania się np. 
3« osób musimy mleć szatnię 
długości 30 X 0,3 : 2 -  4,5 m, 
co przy szerokości 2,60 m, sta 
nowi powierzchnię 11,7 xn*.

Taką szatnie łatwo jest wy­
konać. Na miejscu przewi­
dzianym na szatnię wkopuje­
my równolegle do siebie w 
odległości 2,60 m (w świetle) 
dwa rzędy słupów o wysoko­
ści 2 m ponad ziemię w od­
stępie 1 m jeden od drugie­
go. Do słupów tych przybija­
my poziomo deski — jedną 
przy ich wierzchołku, drugą

10—20 cm ponad ziemią i trze 
cią w środku. Przód i tył 
tych ścianek zamykamy rów­
nież słupem, pozostawiając 
w Jednym końcu przejścia 
dla rozbierających się (patrz 
rysunek). Tak wykonane ra­
my wyplatamy wikliną, wkła 
dając ją pionowo (jak ścian­
ka przednia na rysunki,) lub 
poziomo <wg ścianek bocz­
nych). Przed wejściem mo­
żemy Jeszcze ustawić w od­
ległości 1 m podobnie wyko­
naną ściankę ochronna („C“ ) 
z tyłu zaś osobne pomieszczę 
nie na natrysk („S“ ). Wodę 
do natrysku czerpiemy z 
beczki, napełnianej albo z 
wodociągu lub też za pomocą 
ręcznej pompy — ze studni.

Podłogę szatni wykładamy 
cegłą lub kamieniami polny­
mi z Jednostronnym, lekkim 
spadkiem .1 cm na i  m Ma­
żący. Nawierzchnię pod sit­
kiem natrysku wybieramy 
na głębokości około 30 cm; 
w jednym końcu tego wgłę­
bienia wykopnjemy rowek 
dia odprowadzenia wody. 
Ścianki zabezpieczamy przed 
obsuwaniem się przez wyło­
żenie ich kamieniami. Wgłę­
bienie wraz z rowkiem na­
krywamy drewnianą kratką.

Miejsce na szatnię najle­
piej wybrać wśród grupy 
drzew lub krzewów, dosko­
nale harmonizujących ze 
ścianami z wikliny.
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A — pokrywa studni, B — beczka rui wodę, C ścianka 
osłaniająca, P — pompa ręcz na, S — sitko natrysku, W —

wieszaki, Ł — ławki.

aby kolarz, który zajął dalsze 
miejsce został nagrodzony.

— „Uważam, iż w ten sposób 
dają organizatorzy dowód wyso­
kiego oceniania wysiłku kolarza 
— powiedział Gerrard.

* * *

Dziennikarze rozpoczynają pra 
eę Już o godz. 10, aby kończyć 
ją o godz. 21 wieczór. Najwięk­
szy ruch przy telefonach i da­
lekopisach panuje natychmiast 
po zakończeniu etapu. Liczne 
grono zagranicznych 1 krajo­
wych sprawozdawców czyni 
wszystko, aby jak najszybciej 
obsłużyć swe Tedakcje i setki 
tysięcy czytelników czekających 
na wiadomości z trasy.

O tym, że dziennikarze nie 
próżnują świadczy m. in. fakt, 
że z Łodzi łączono aż 37 roz­
mów z zagranicą. Rekord pobiła 
Praga — 7 rozmów przed Berli­
nem 5 rozmów. A dalsze miejsca 
zajęły: Paryż, Londyn, Helsinki 
1 Kopenhaga.

Karta uczestnictwa drużyn Kr

(nazwa organizacji, zrzeszenia, wsi, zakładu pracy

lub szkoły zgłaszającej drużynę do Raidu) (miejscowość)

zgłasza. Komitetowi Organizacyjnemu ZMP-ow­
skich Kolarskich Raidów i Wyścigów Pokoju 

drużynę w skiadzie:
1. Kierownik

2. uczestnik

(nazwisko i imię)

* 3. uczestnik
S 4. uczestnik4)
Ot 5. uczestnik

wiek

wiek
wiek
wiek
wiek

do udziału w ZMP-owskich Kolarskich Raidach 
Fokoju na trasie Nr . . .  z . . . .  do . 
Regulamin Raidów jest nam znany

(podpis kierownika drużyny)

Stwierdzam wyjazd drużyny z punktu wyj­
ściowego

(stempel i podpis)

Stwierdzam przyjazd do punktu docelowego

(stempel i podpis)
Uwagi i ocena komisji sędziowskiej:

docelowych dla zespołów 
zrzeszeń sportowych przy­
gotowano szereg ciekawych 
imprez artystycznych. Jedną 
Z nich będzie Festyn Ludo­
wy.

Również w Elblągu przy­
gotowania do raidów prowa­
dzone są wzorowo.

Dalibyśmy jednak niepeł­
ny obraz przygotowań, nie 
wspominając i nie wytyka­
jąc błędów popełnionych 
przez niektóre powiaty i 
miejscowości naszego woje­
wództwa. Do nich zalicza 
się w pierwszym rzędzie So­
pot, w którym zaledwie 20 
zespołów zgłoszono do udzia­
łu w raidach. Do nich rów­
nież zaliczyć trzeba Sztum —
8 zespołów i Wejherowo —
9 zespołów.

Wstyd, że aktywiści wy­
mienionych wyżej ośrodków 
nie umieli skupić młodzieży 
dookoła raidów ZMP-ow­
skich. <

Jest czwartek. Jeszcze 3 
dni dzielą pas od dnia star­
tu. Jeżeli w tych dniach z 
całym sercem, ofiarnie i go­
rąco podejdziemy do prac 
organizacyjnych, wtedy na 
starcie raidów będziemy mo­
gli powiedzieć, że dobrze 
przygotowaliśmy imprezę, w 
której młodzież i starsi na­
szego województwa manife­
stować będą swoją solidar­
ność z postępową młodzieżą 
całego świata w walce o u- 
trzymanie pokoju

Przygotowania do wielkiej 
masowej imprezy kolarskiej, 
jaką są ZMP-iwskie Raidy 
Kolarskie i Wyścigi Pokoju, 
weszły już w ostatnią fazę. 
Terenowe komitety organ* -

cze doprowadziły do szero­
kiego spopularyzowania tej 
imprezy wśród mieszkańców 
posiadających rowery. Do­
wodem tego jest ponad 800 
zgłoszeń, jakie napłynęły

zacyjne robią wszystko, aby już do komitetów organiza-
ta wielka impreza, która w 
niedzielę dnia 9 maja zgro­
madzić ma nie tylko mło­
dzież ZMP-owską i niezor- 
ganizowaną, ale i starszych

cyjnych. Z Gdańska zgłoszo­
no 200 zespołów, z Tczewa 
— 120, z Elbląga — 110, z 
Gdyni — 100.

W wielu powiatach opra-
z naszego województwa — cowane zostały szczegółowe 
wypadła jak najlepiej. trasy raidów. Będą one bie-

Faktem jest, że od ponie- gły, jak np. w powiecie 
działku bieżącego tygodnia tczewskim przez wszyst- 
dzięki aktywnej współpracy kie ważniejsze miejscowości 
zrzeszeń sportowych i eta- w powiecie, stając się w ten 
towego aparatu komitetów sposób poważnym czynni- 
kultury fizycznej, jak rów- kiem na drodze do jeszcze 
nież wydatnej pomocy orga- większego umasowienia ko- 
nizacji terenowych naszej larstwa. 
partii, w wielu powiatach i W Gdańsku oprócz opraco- 
miastach prace przygotowaw wania tras raidów 1 punktów

Tegoroczny sezon wiosen- wy Raid Kolarski. No po­
no - letni przewiduje wie- czątku lipca kolarze będą 
le ciekawych imprez. Wy- mogli wziąć udział w Gwiaź- 
magają one niezwykle sta- dzistym Raidzie Kolar- 
rannego przygotowania się skim. Impreza ta ma na ce 
zawodników, to też czlonko lu zapoznanie uczestników z 
wie wielu kół sportowych z regionalną sztuką kaszub- 
zapalem prowadzą systema ską i zabytkami wybrzeża, 
tyczne treningi. Słowem, roz Dla milośnik6w turystyki 
poczęła się ożywiona praca ; ^ p!anuje zorga

Ś S ®  " Bszej przyszłości. w Kazaym ch Raidy, to jeszcze nie
razie . wszystko. Również ciekawiewem jest fakt, ze udział w zapowjatjają Się wycieczki 
pracy kol bierze coraz wię- kr£joznawcze dla ludzl pra_ 
cej młodzieży, które] bli- J ■
ska jest sprawa rozwoju kul y
tury fizycznej i sportu.

Trzeba jednak stwierdzić, 
że mało jest kół sportowych, 
w których pomyślanoby o 
utworzeniu takich sekcji,

ramach wypoczynku 
świątecznego i niedzielnego. 
Już po 15 maja wyruszą 
pierwsze wycieczki do War­
szawy. Uczestnicy tych wy­
cieczek będą mieli okazję 
zwiedzić m. in. Wystawę O-

gdzie żywy udział w sporcie drodzenia oraz Pałac Kultu- 
mogłiby brać ci wszyscy, któ ry i Nauki 
rym warunki fizyczne nie po
zwalają uprawiać sportu wy 
czynowego. A takich jest 
wielu.

O jakie więc sekcje cho­
dzi? O sekcje turystyczno - 
krajoznawcze i turystyki 
kwalifikowanej. Do zadań 
tych właśnie sekcji należa­
łoby organizowanie wycie­
czek krajoznawczych, rai-

Poza tym w okresie let­
nim organizowane będą 
przez PTTK wycieczki stat­
kami do Krynicy Morskiej 1 
Sobieszewa — pięknie poło­
żonych miejscowości wypo­
czynkowych. Przyjemne bę­
dą wycieczki statkami z El­
bląga do Ostródy i Frombor 
ka przez Kanał Warmiński 
oraz do Białej Góry na Żuła

dów pieszych i kolarskich, wacj1| gdzie wycieczkowicze 
spływów kajakowych itp, ^ędą mogli zapoznać się Z 
umożliwiających poznanie n0Woczesnymi metodami od 
piękna przyrody, zwiedza- wadn}ania.
nie. pamiątek historycznych,
zabytków itd. Zadaniem 
tych sekcji byłoby — i jest 
to bodaj najważniejsze — za 
cieśnienie współpracy wszy 
stkich sekcji, rozbudzenie ży 
cła wewnątrz - klubowego, 
które jak dotychczas obra­
ca się jedynie dookoła spraw 
poszczególnych sekcji.

Nowopowstające sekcje po 
winny w swej codzienej pra 
ty opierać się na kontakcie z 
PTTK, które jest odpowie­
dzialne za rozwój i umaso- 
wienie turystyki.

Organizacja ta, planuje m. 
in. w roku bieżącym w ma­
ju —- dwudniowy Okręgo-

Ci, którzy nie widzieli je­
szcze Muzeum Regionalnego 
w Kartuzach i klasztoru w 
Zukowie będą mogli to zro­
bić w ramach specjalnych 
wycieczek.

Turystyka, to jedna z do­
skonałych form zwalczania 
zmęczenia i wyczerpania. 
Czas więc, by koła sportowe 
pomyślały o stworzeniu sek- 
cji turystyki, gdyż one wła­
śnie odgrywać będą poważ­
ną rolę w organizowaniu 
pracownikom godziwej 1 
przyjemnej rozrywki po pra­
cy — skupią dookoła spraw 
sportu tych wszystkich, któ­
rzy dotychczas są sportow­
cami jedynie z trybun na­
szych boisk.

K. JÓ2WIAK

Piękna jest turystyka wodna... Pol. 1. Rycherski 
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Warszawa, oczekujący na dworcu samochód 
(ten sam, który jest pomieszczeniem motocykla 
w czasie dojazdów Włodka do miejsc wyści­
gów), zgromadzeni przyjaciele 1 koledzy. — 
Włodka wynoszą na noszach z przedziału. Na­
gle wszyscy zdębieli. Zanim ktokolwiek 2sdo- 
łał się zorientować w »m iarach „gipsowej kuk 
ły“ , ta podrywa się z noszy, a siadając za kie­
rownicą wysłużonego „Forda“ , gestem zapra­
sza wszystkich do zajęcia miejsca. Nie dysku-

Przytoczona przygoda narciarska jest jednym 
z, niestety, wielu przykładów, do czego może 
doprowadzić nadmierna brawura w sporcie. 
Najczęściej poszkodowanym staje się sam ini­
cjator szaleństw, ale bywa też, że ł pasażer 
cierpi za winy przez siebie nie popełnione.

Przekonałem się sam 1 to nie jeden raz, że 
najgorzej usiąść w charakterze pasażera na sio 
dełku z kimś, kto lubi popisywać się swoimi 
umiejętnościami 3 brawurą. Dla takich kie-
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W Gdańsku odbyła się kon 
ferencja z udziałem sekreta­
rzy i delegatów wszystkich 
okręgów PZMot. Uczestnicy 
i.omereucjl zapoznawali się z 
przebiegiem prac przygoto­
wawczych do MDW i wysu­
nęli szereg wniosków, które 
pozwolą Jeszcze lepiej przy­
gotować tę imprezę.

*  *  *

Komitet Imprez MDW usta­
lił trasę wyścigu terenowe­
go przewidzianego na stadło 
ule ZS Budowlani w Gdań­
sku - Wrzeszczu dn. 11 Up- 
ca br. Poza tym wyznaczono 
miejsce mety Wojewódzkie­
go Zjazdu Motorowo - Tu­
rystycznego. Znajdować się 
ona będzie w obrębie stadio­
nu Budowlanych we Wrzesz­
czu.

• *  *
Sekcja mciorowa ZS „Stal“  

przy Stoczni Północnej w 
Gdańsku przygotowuje uni­
wersalny raid motocyklowy, 
który odbędzie się na zakoń­
czenie woj. raidu. Trasa wy­
nosi 156 km i biec będzie z 
Gdańska przez Golziszewo. 
Starogard Gdański, Skórcz, 
Skarszewy z powrotem no 
Gdańska (meta stadu n Bu­
dowlanych).

tując z szaleńcem w obawie przed jeszcze gor rowców wzięcie „na pasażera" zawodnika mo-
’ ' ‘ --------- torowego staje się przysłowiową oliwą dolaną

do ognia. Po raz ostatni dałem się nabrać na 
taką jazdę po wyścigu w Warszawie. Mój mo­
tor przygotowany w tym dniu do wyścigu żuż­
lowego wykluczał możliwość użycia go na szo­
sie. Skorzystałem z zaproszenia kolegi, rów­
nież zawodnika, mieszkającego w jednej z pod­
warszawskich miejscowości, i z ciężkim ser­
cem usiadłem na tylnym siodełku, świadomy 
przejść jakie mnie czekają, gdyż gościnny ko­
lega słynął z ostrej jazdy...

Przewidywania okazały się jak najbardziej 
słuszne. Szosą szutrową w gęstniejącym zmierz 
chu przy dżdżystej, przykrej pogodzie pędzi­
liśmy z zajadłością godną lepszej sprawy. W 
reflektorze biednej, często rozbijanej „Jawy“ 
nie było już szkła oryginalnego, a zastępczo 
zastosowana szybka celuloidowa dawno pożółk 
ła ze starości. Nic więc dziwnego, że nawet 
zapalone światło nie rozpraszało gęstych cle­
ni ścielących się po szosie. Kilka zakrętów 
wziętych „na słowo honoru“ załamało mnie 
tak dalece, że uznałem za konieczną słowną 
perswazję. Daremne wysiłki. W odpowiedzi 
usłyszałem: „Nic się nie martw, na pewno się 
nie wywrócimy. Znam drogę jak własną kle­

szym, bo nieznanym, koledzy grzecznie wsiedli 
do wozu.

Następnego dnia Włodek sam zawiózł się do 
szpitala, zachowując zresztą pozory chorego. 
Po prześwietleniu i sprawdzeniu klisz, lekarz 
pyta:

— Boli pana?
— Nie, nic nie boh.
— A może pan wstać?
— Mogę.
— To niech pan wstanie. Włodek wstał.
— Boli?
— Nie.
— Może pan zrobić przysiad?
— Mogę.
— To proszę.
Ilość i jakość wykonanych przysiadów wi­

docznie rozwiązała ostatnie wątpliwości dok­
tora, bo Włodek wyszedł ze szpitala zostawiw­
szy tam znienawidzony pancerz gipsowy.

— Twarda sztuka, to były ostatnie słowa le 
karza życzącego pomyślnego sezonu motorowe 
go niefortunnemu narciarzowi, ofierze własnej 
lekkomyślnej brawury.

szeń, codziennie nią jeżdżę“. W tym momencie <•? 
dojrzałem zakręt, którego odległość od nas i & 
bardzo ostry kąt wzbudziły we mnie poważny S 
niepokój. Kierowca jeszcze później niż ja spo- G 
strzegł przeszkodę. I... przelecieliśmy skosem g  
przez niezbyt głęboki rów, trafiając w wąską ó  
ścieżkę, skacząc nieludzko po nierównościach © 
terenu. Ścieżka kończyła się w murowanej ^  
bramce, na szczęście otwartej, przez którą „Ja- <5 
w?.“ przeszła w niewiele zmniejszonym tempie, $  
zawadzając kierownicą o mur. Metą był po- g  
kaźny pagórek, na którym znaleźliśmy się już ' * 
osobno, o kilka metrów od maszyny. Był to 
cmentarz wiejski!

Moje wymówki i tym razem zostały zbagate­
lizowane. „To przypadek! — Nic się nie stało, 
krzywdy oi nie zrobię“ . g

Wróciliśmy na szosę, a styl dalszej jazdy nie 
różnił się niczym od poprzedniego. Żadne sło- ii! motocyklowa w Tczewie, 
wa nie skutkowały. Zaciąłem się i nic już nie organizowana przez zs sta
mówiłem. Żeby wreszcie coś „nawaliło“ w ma 
szynie — myślałem... Wtem coś stuknęło, do­
biło, światło zgasło, a obroty silnika zamierały, 
spadając gwałtownie. Okazało się, że słabo za 
mocowany akumulator nie wytrzymał wstrząsu 
i oberwał się rozsypując się na drobne kawa­
łeczki po całej szosie. Nie było co zbierać.
Przełączyliśmy stacyjkę i jadąc na słabo ła­
dującej prądnicy, z trudem dotarliśmy wre­
szcie do celu.

W kilka dni później, ten sam mój kolega 
był bohaterem innej,, wysypki“ , nieco gorszej 
w skutkach. Przyjaciel jego kupił nową „Ja­
wę“ i chcąc o jej „chodach“ usłyszeć opinię bar 
dziej zaawansowanego technicznie kierowcy po 
prosił go o przejechanie się, sam zaś siadł z 
tyłu. Historia była krótka. Kilka ostro wzię­
tych zakrętów, włosy dęba stające u pasaże­
ra 1 wreszcie uślizg, „wysypka“ i niezliczone 
„koziołki“ . Biedna „Jawa“ stała się główną 
ofiarą upadku. Jak ona wyglądała! Pogięty 
zbiornik, poutrącane podnóżki, pokrzywiona 
kierownica i mnóstwo innych dalszych uszko­
dzeń. Łzy rozpaczy w oczach do niedawna 
szczęśliwego właściciela nie załamały pewności 
siebie sprawcy wypadku, który... jeszcze naurą 
gał ofierze od idiotów „nie mających pojęcia 
jak należy siedzieć na tylnym siodełku“ !

(c. d. n.)

Motorowe Dni Wybrzeż 
poprzeazą nas-.ępuj.,, e impre 
zy: W nedz;e;ę 9 maja br. 
odbędzie ssą Jednodniowa ja­
zda konkursowa samochodów 
osobowych. Jazdę konkurso­
wą organizuje oddział n o o ■ 
rowy PZ Mot. w Gdym; 30 
maja br. wielka gymkhana
organizowana przez ZS Stal 
przy 8,oczni im. Komuny 
Paryskiej w Gdyni; w dniu 
27 czerwca br. ZS „Stal“  u- 
rządza ogólnopolski raid mo­
tocyklowy na tia ie 234 km 
dla uczczenia „Dnia Stocz­
niowca“ .

•  *  •
Dia potrzeb łączności ogól­

nopolskiego Zjazdu Motoro­
wo - Turystycznego w Gdań 
sku, komitat imprez MDW 
uzyska! aprobatę Minister­
stwa Kolei na korzystanie z 
kolejowej sieci telefonicznej. 
Oddana ona będzie kierow­
nictwu zjazdu pomiędzy 
Gdańskiem, Bytowem, Choj­
nicami, Swieclem, Golubiem, 
Bydgoszczą, Toruniem, Tcze­
wem, Sierpcem, Włocław­
kiem, Gnieznem, Os 'ódą 
Olsztynem. W miastach tych 
kierownicy ekin okręgów 
PZMot będą mni-“ 
krótk e telelonogramy z 
trasy.

*  *  *

Wicemistrz r o'sVi w Jeź- 
dzie samochodowej, PAWEŁ 
JANKOWSKI, kiciom. Pre­
zydium WRN w Gil ’ ńsku, 
który zdobył mistrzostwo w 
raidzie ogólnopolskim, rozpo­
czął jut treningi samochodo­
we przed Wojewó 1 az 
dem Motorowo - Turystycz­
nym.
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